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Przed Kongresem 
Międzynarodówki 


Podczas gdy robotnicy wszystkich krajów 
wysyłają swych delegatów do Wiednia na 
Kongres międzynarodowy, zebrali się mini” 
strowie Niemiec, Francji, Angkii, Ameryki itd. 
w Londynie — zebrani w bardzo poważnym 
czasie. Odkąd przy wybarach w Niemczech 
we wrześniu ub. r. niemiecki nacjonalizm pod 
znakiem Hackenfkreuzu zwyciężył, stosunki 
niemiecko-francuskie znacznie się pogorszyły. 
Nacjonalizm niemiecki naciskał na rząd w kie” 
munku zejścia z drogi porozumienia i pojedna* 
nia, zaś nacjonalizm francuski odpowiadał na 
to środkami gospodarczemi, głównie cofaniem 
kredytów. Wynik tego starcia się dwóch na- 
cjonalizmów jest straszny: niemiecki system 
kredytowo - finansowy zupełnie się załamał, 
gospodarka niemiecka rządzona jest zarządze- 
niami przymuso'wemi jak w czasie wojny, gro- 
zi zupełne załamanie się życia gospodarczego, 
za którem musi przyłść załamanie się politycz- 
ne, faszyzm, koniec republiki. 

Całemmu światu grozi zaostrzenie się przesi- 
lenia gospodarczego, jeżeńi katastrofa niemiec- 
ka da faszyzmowi okazję do zagrożenia poko 


ju. Wszystko zależy od tego, czy zebranym w ' 
Londynie politykom uda się zakończyć walkę , 


między Francją i Niemcami | zorganizować 
międzynarodową współpracę dla ochrony Nie- 
miec przed ostateczną katastrofą gospodarczą. 
Nie jest to zadanie łatwe, gdyż Francja za po- 
moc finansową żąda gwarancyi politycznych, 
a przyjęcie tych warumków oznacza pewny 
upadek rządu i dojście do władzy faszyzmu. 

W tej historycznej chwili oczy całego świa- 
ta zwrócone są ma jednego człowieka: na Ar- 
tura Hendersona, który był robotnikiem me- 
tałowym, zanim zaufanie towarzyszów pracy 
wyniosło go na stanowisko sekretarza partji 
pracy. Gdy ostatni Kongres międzynarodowy 
obradował w sierpniu 1928 w Brukseli, otwo- 
nzył go Henderson jako ówczesny przewodni- 
czący Międzynarodówki. W kilka miesięcy 
później ten przewodniczący Międzynarodówki 
został ministrem spraw zagranicznych Wiel- 
Kiej Brytanii. Odtąd świat poznał go po czy- 
nach jego i dziś wie nietytko socjalistyczny, 
ale i burżuazyjny Świat, że jeżeli wogóle ist- 
nieje człowiek, który potrafi skutecznie po- 
średniczyć między Francją i Niemcami, to 
człowiekiem tym jest były prezydent Między 
trarodówki a obecny minister spraw zagranicz- 
nych Anglii, Artur Henderson, 

Fakt ten jest w tej chwili symboliczny: prze 
ciwieństwa między nacjonalistami burżuazyj- 
nymi wpędziły świat w katastrofę, z której 
mądrość, umiłowanie pokoju, ziednoczona siła 
międzynarodowego socializmu może go wy- 
swobodzić; może uratować Świat przed za- 
ostrzenie slę kryzysu, przed odhrzymiem po- 
większeniem bezrobocia; może uratować de- 
mokrację przed zwycięstwem faszyzmu; może 
uratować pokój. 

Już raz miał się odbyć Kongres międzyna- 
rodowy w Wiedniu. Było to w lipcu 1914, gdy 


Polemika 


Kilka pism różnych kierunków politycznych 
prowadzi na swych lamach polemikę na temat 
zaufania społeczeństwa. Tłem tel polemiki jest 
kwestia, dlaczego Francja w chwili załamania się 
finansowego zdołała uratować się o własnych si- 
łach, podczas gdy Niemcy szukają obcej pomocy- 
Odpowiedź brzmi: Francja w r. 1926 miała zau- 
fanie do Poincarega, który po szeregu nieudałych 
prób ujął wręce sprawę uratowania waluty, w 
Niemczech zaś widocznie tego zaufania do rządu 
niema i dłatego muszą szukać obcej pomocy. 

Z tego porównania nasuwa się analogia odno- 
Śnie do Polski, Wprawdzie Polsce nie grozi zala- 
manie się waluty i nie walutą potrzebuje pomocy: 
natomiast położenie gospodarcze jest tego rodzaju, 
Że dłużej z ratunkiem zwlekać nie można, jeżeli nic 
ma być zapóźno. Nie sprawdza się przepowiednia 
p. premiera Prystora, że w naszem ciężkiem po- 
łożeniu doszliśmy już do dna i że niżej już spaść 
nie możemy, z czego wynika, że zaczniemy się 
dźwigać. Każdy zajmujący się życiem gospodar- 
czem wie, że tak nie jest, że nie zaczynamy się 
dźwigać — przeciwnie, staczamy się coraz niżej 
z tego prostego powodu, że nikt nas przed upad- 
kiem nie ratuje- 

A któż ma ratować: sami mamysobie pomóc 
czy wołać o pomoc zagranicy? Czy mamy naśla- 
dować duimną Francię, czy Żebrzące o pomoc 
Niemcy? Prosta odpowiedź: byłoby lepiej, wy- 
godnie) i laniei pomóc sobie samemu, gdyż zagra- 
nicą za pomoc każe sobie drogo płacić. W tem 
właśnie sęk, ozy możemy sobie sami pomóc, ozy 
mamy do tego zdolność i — chęć. 

Dlaczego, pisza, Francja mogla sobie sama po- 
móc? Bo, odpowiadają, miała zaufanie do czła- 
wieka, któremu parlament odda! prowadzenie ra- 
tunku. A jak jest u nas? Czy społeczeństwo, czy 
jezo wyraz: Sejm oddał rządzącej sanacji kie- 
rownictwo spraw, czy do tego kierownictwa ma 
zaufanie? Gdyby wziąć za miarodajne zewnętrzne 
oznaki, możnaby odpowiedzieć: tak. — Społeczeń- 
stwo przy wyborach w listopadzie 1930 -"apraba* 
wało politykę sanacji, w Sejmie ma ona więk- 
szość. Ale Jakiemi drogami sanacja do tego dowo- 
du zaufania doszła? Doszła, jak dzić już jest mie- 
spornem, drogą „cudów nad mrna", jak wogóle my 
mamy zamiłowanie da różnych „cudów“. Naiza- 
, ciętszy sanator, gdyby chciał i mógł być szczery. 
nie będzie twierdził, że wybory brzeskie byly da- 
wodem zawfania społeczeństwa do rządu i jego 
metod; każdy uczciwy czlowiek powie, że spo- 
łeczeństwo było skrępowane w wyrażeniu swej 
opinii, że to właśnie opozycja otrzymała dowód 
zaufania, potrafiwszy, mimo znanych metod, prze- 


Dotąd na kongres wiedeński zgloszono następu- 
jące delegacje: Z Anglii 42 delegatów, z Belgiji 44 
z Vanderveliem j de Brouckere na czele, z Danii 
40 z prezydentem ministrów Stauningiem na cze- 
le, z Niemiec 97 z prezesem parlamentu Loebe, 
Criespien, Breiischeid, z Francji dotąd zgłoszono 
2% między innymi tow. Blum, Bracke, Loguet 1 


się, jak teraz na Olimpjadę, młodzież robotni- 
cza — zebrała się w rowach strzeleckich, u- 
zbrojona od stóp do głowy, aby przez zwyż 
cztery lata przelewać wzajemnie krew, aby 
umierać dla „honoru* cesarzy i królów, dla 
„Sawy“ generałów i dyplomatów, dla zysków 
kapitalistów i obszarników. Dziś zbierają się 
w innych warunkach w czerwonym, wołrym 
od Habsburgów Wiedniu! Zbieraią się na ćwi- 
czenia i zabawy, aby bez względu na język, 
którym mówią, czuć się braćmi. 


Austria swojem ultimatum do Serbii rzuciła 
Zarzewie wojny światowej. I wtedy zebrała 


Od 1914 do dziś — jaka przebyta droga! 
Świat stał się inny. Popatrzcie na Londyn! 


o zaufanie 


Co tu zresztą mówić o zaułamiu, kiedy fakta 
tam. gdzie nie można stosować „cudów“, prze- 
mawiają wyraźnym językiem. Skarżą się pisma 
samacyme, że i z Polski za przykładem Niemiec 
odbywa się ucieczka kapitałów; ze wywieziona 
z Polski kwota dochodzi do olbrzymiej na nasze 
stosunki sumy 300 mikionów dolarów. A przecież 
z Francji kapitały nie uciekały, ani w r. 1919, gdy 
przystępowała do odbudowy zmiszczeń wojennych, 
ani w r. 1926, gdy dźwiwała swą walutę! 

Skąd zresztą ma się wziąć zanianie, kiedy dzień 
w dzień mamy przykłady, że odpowiedzialne czyn- 
niki albo nie orjentują się w sytuacji, albo nie do- 
puszczają społeczeństwa do orjentowania się. 
Przed kilku tygodniami ogłoszono, że rząd obni- 
żył budżet do 2.450 milionów cnanemi zresztą 
sposobami į że to wystarczy dla uniknięcia defi- 
cyłu, Okazuje się jednak, że twierdzenie to jest — 
ostrożnie mówiąc — nieścisłe. Z porównania bo- 
wiem dochodów w maju—czerwcu ze stanem ca- 
łorocznym wynika, że do ustalonej przez rząd su- 
my zabraknie co najmniej 100 milionów — skąd 
się je weźmie? Nie można przecież, jak to się sta- 
ło w czerwcu — pokrywać deficyty z zapasów 
kasowych, które także nie są tak obfite, aby taki 
upust wytrzymały. Widocznie rząd poza „oszczęd- 
nościami' na urzędnikach nie ma innych możliwo- 
ści dalszych „kompresyj" budżetowych — skądże 
więc społeczeństwo ma mieć zaufanie, że jego sā- 
mopomoc wystarczy? 

Inna zmów jest kwestia pomocy zagranicznej. 
Da niej chcąc czy nie chcąc, ciągle się zwracd- 
my — z małym, jak dotychczas skutkiem, Dawki 
pożyczkowe dla Polski są nader skąpe, a į te, któ- 
re się daje, są bardzo kosztowne. My, którzy nie 
przeżywamy, ani w przybliżeniu takiej katastrofy 
co Niemcy, jesteśmy pod względem kredytów da- 
leko gorzej traktowami! A jak my wyglądamy 
podczas byłych rokowań w Paryżu ı obecnych 
w Londyme? Stoimy za drzwiami. Bo nieścisłem 
jest doniesienie. że wiceminister skarbu p. Koc po. 
jechał do Paryża dla wzięcia udziału w między- 
narodowych rokowaniach finansowych. P, Koc ma 
inną misję: ma starać się o kredyty dla rolnictwa 
— może z takim samym rezultatem, jak jego inter- 
wencja w interesie z Schneider-Oreuzot. 

Trzeba kmych warunków i — otwarcie mówi- 
my — innych ludzi, aby mieć zaufanie. Opinia pu- 
bliczna nie daje się ludzić pozorami i krzykiem. 
Można mieć siłę, mając wojsko i policję, ale zan- 
iania gwałtem wymusić nie można. Sanacja pod 
tym względem dozna niejednego jeszcze Tozcza- 
rowania. i 


prowadzić choć tylu posłów- 
e a ZA 


Przed Kongresem Międzynarodówki socjalistycznej 


Renaudel, z Szwecji 38, z Holandii 11, z Czecho- 
słowacji 48 į 44 delegatów niemieckich; ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 26, między in- 
nymi Hillquit, z Łotwy 17, z Rumunii M, ze Szwai- 
carji 16 i świeżo przyjęta do Międzynarodówki u=- 
KRA 1adykalno-socjalistyczna partia 9 dele- 
gatów. 


Gdy świat kapitalistyczny chwieje się w 
swych posadach, gdy potrzeba dlań ratunku 
przed krachem, wtedy socjaliści — ministrowie 
angielscy — występują jako pośrednicy, jako 
rozjemcy, jako ostatnia instancja pomocy. 
Londyn, gdzie Henderson i MacDonald robią 
pokój gospodarczy świata, to jest rola socjałi- 
zmu w nędzy świata kapitallstycznego. 
Wiedeń, miejsce obrad Kongresu międzywa- 
rodowego i Olimpjady robotniczej, to jest wa- 
la i siła do zwyciężenia świata kapitalistycz- 
Í nego. 
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1. BEZROBOCIE 

Ubiegle półrocze nieszczęsnego roku [931 od- 
znaczyło się przedewszystkiem potwornym wzro- 
stem bezrobocia | ciągłym ograniczaniem pomocy 
dla bezrobotnych przez rząd, ostatnio zaś nawet 
przez Fundusz Bezrobocia, zarząd którego iest w 
rękach przedstawicieli Lewiatanu i urzędników. — 
Od 1 czerwca ze względów oszczędnościowych 0- 
debrano bezrobotnym prawo do zasiłków na okres 
17 tygodni i zmniejszono bez patdonu okres zasił- 
kowy do trzynastu tygodni w roku, Bez mrugnię- 
cia okiem dokonana tego oięcia, którego nie ośmie- 
Ml się dokonać nawet rząd Chieno-Piasta w cza- 
sie kryzysu lat 1925—1926. 

Przypomnieć tułaj należy pokrótce, jakiemi to 
drogami rozwiłała się polityka rządu wobec bez- 
robocia w ciągu ostatnich dwóch zaledwie lat. — 
W roku 1929 zmniejszono wkładkę do Funduszu, 
nie licząc się z protestami przedstawicieli Związ- 
ków klasowych. Obnżenia tej wkładki z 2 na 18 
procent, to znaczy o 10 procent, dokonano na żą- 
danie „Lewjatana”, którego zdanie popar! w całej 
rozciągłości ówczesny minister pracy p. Al. Pry- 
stor. Przedstawiciele rządu w zarządzie Funduszu 
Bezrobocia z całą naiwnością podzielali opinię fa- 
brykantów, że niema żadnych znamion już zaczy- 
nającego się kryzysu (sic!), W półtora roku póź- 
niej przywrócono starą normę wkladki, po ziedze- 
niu wcześniej całej rezerwy Funduszu Bezrobocia. 
A yednocześme obniżono obowiązującą od połowy 
roku 1929 wysokość zapomóg z Funduszu Rezro- 
bocia o 10 procent, 

Zimą roku 1930 zabrano bezrobotnym sezono- 
wym prawo do zasiłków w czasłe sezonu martwe- 
go. Byl to drugi gest, rozwiązujący w sposób wła- 
ściwy obecnym władcom, gordyjski węzeł kryzy- 
su į bezrobocia przez zupełne zaniedbanie intere- 
su bezrobotnych rzesz klasy robotniczej, docho- 
dzących w okresie napięcia najwyższego prawie 
do 400.000 ołicjalnie zarejestrowanych. 

Stwierdzimy to, œo jest prawdą niezbitą, iż pier- 
wsze oszczędności budżetowe zostały dokonane 
właśnie przez niebywale okrojenie i zastosowanie, 
poraz pierwszy od czasu istnienia ustawy o bez- 
robociu, przepisów ograniczających pomoc dla bez- 
robotnych. mimo to, że w seregu przepisów upo- 
ważnia ta ustawa p. ministra pracy w czasie sil 
nego bezrobocia o cechach długotrwałych do obej- 
mowania działalnością nowych kategoryj bezro- 
hotnych, jak np. bezrobotnych częściowo rtp. 

Ale ustawę układano jeszcze w czasie, gdy Seim 
istotnie sprawował władzę i gdy w Sejmie znacz- 
ną część czasu poświęcano palącym bolączkom 
dnia, Silne rządy z taklemi opiniami i takim duchem 
ustawodawstwa robotniczego lkzyć się nle po- 

s trzehują. 

_ lak się odbiło na robotnikach sezonowych owo 
= ograniczenie pomocy, zaświadczy najlepiej kroni- 
oke wydarzeń wśród bezrobotnych w ciągu jedne- 
go tylko stycznia 1981 roku. Mówi ona zaś, że: na 
terenie Kielc w dniu 31 grudnia 1930 r. policja toz- 
pędzila manifestujących bezrobotnych, przyczem 
zostało kilka osóh rannych, w tem jedna osoba o- 
trzymała cięcie szablą w głowę. Więc w Rypinie 
w dniu 12 stycznia przy rozpędzaniu robotników 
manitestujących pod starostwem sześć osób zosta- 
ło rannych. Więc w Grodnle w dniu 14 stycznia 
rozpędzono bezrobotnych, zebranych pod staro- 
stwem i dwie osoby zostały ranne. W Czortkowie 
w dniu 24 stycznia na Rakowie, przy punkcie wy- 
płat zasiłków rozpędzono tlum bezrobotnych i kil- 
kanaścle osób poturbowamo, W Chodzieży (Pomo- 
rze) w dniu 26 stycznia rozpędzono manifestują- 
cych bezrobotnych i jedenaście osób raniono. — 
W Radomsku w dniu 29 stycznia kilka osób zra- 
mono przy rozpędzaniu manifestacji bezrobotnych. 

Nie mówimy tu już nic o wielkiej liczbie mani- 
iestacyj w różnych miejscowościach, które się w 
sposób powyżej opisany nie skończyły. 

Wynika z tego jednak wyraźnie, jaką straszliwą 
tragedią było pozbawienie ludzi zasilków przez 
władze w drodze różnych ograniczeń. 

W ostatnich dniach zaczynają obiegać pogłoski 
o przygotowywanym nowym „sposobie“ walkj z 
bezrobociem, poprzez „rozdzielenie" pracy jeszcze 
istniejącej między pracujących robotników į bezro- 
bónych. Taki kapitalistyczny socjalizm, taki spo- 
Sób walki z bezrobociem poprzez zrównanie wszy- 
stkich w powszechnej nędzy, musi wywołać ostry 
protest ze strony zorganizowanych robotników — 
Niechże władze obecne dadzą przykład takiego po- 
działu swoich wlasnych dochodów i dochodów roz- 
maitych potentatów przemysłu. 


I. AKCJA W OBRONIE PŁAC 


Poza hezrobociem niemniej palącą į ważną jest 
ną froncie robotniczym akcja w obrónie dotychcza- 
sawego stanu posiadania robotników pod względem 


plac i warunków pracy. Place rohotnicze i uposa- | 


robotniczej 


żenia pracownicze w Polsce należą do rzędu naj- 
niższych płac w całym świecie. Te niskie płace są 
Jedną z zasadniczych przyczyn cięższego niż gdzie- 


| kolwiek kryzysu w przemyśle. Mimo io — na ca- 


tym froncie — rozwinął. się ostatnio atak na do- 
tychczasowe płace j na umowy zbiorowe. 

Komisja Centralna Związków Zawodowych kil- 
kakroinie rozważała sytuację wytworzoną przez 
dążność do obniżek plac i wezwała kategorycznie 
wszystkie organizacje do bezwzględnej walki z 
wszelkiemi próbami obniżek płac į pogarszania ist- 
niejących warunków pracy. Wydarzenia ostatnich 
miesięcy wykazały, Że wszędzie tam, gdzie nasze 
organizacje jstnieją i wszędzie tam, gdzie poczucie 
siły solidarmych wystąpień klasy robotniczej jest 
żywe, udało się robotnikom zamachy odeprzeć. 

Nie wchodząc tutaj w szozezóły tych ostatnich 
akcyj. zaznaczyć tylko musimy największe wyda- 
rzenia, które wywołały zresztą uczucie głębokiej 
sympatii wśród ogółu robotników. A zatem: Wy- 
graną zostala, po kilkutygodniowej walce, akcja 
robotników tkackich, zlokautowanych w Bielsku-- 
Białej, na Śląsku. Odparli zamach na umowę zbio- 
rową rohotnicy naftowi, mimo dążności do zerwa- 
nia tych „krępujących" przemysłowców więzów- 
Wygrali akcję w obronie swych praw robotnicy 
górniczy Zaglębia Dąbrowskiego. po jednodnio- 
wym solidarnym strajku demonstracyjnym. Kapi- 
taliści musieli zgodzić się na dotychczasową 2mo- 
wę i cofnąć ze swoich żądań o obniżkę płac. Od- 
parli zamach na swe płace robotnicy tabryki gumy 
w Wolbromiu. — Pa kilkudniowym, imponującym 
strajku odparli zamach na swe płace oraz warunki 
pracy marynarze, zorganizowani w Związku trans- 
potowców w Gdyni, osiągając zawarcie umowy 
zbiorowej wybitnie polepszonej, mimo próby lami- 
strajkostwa ze strony „federacji pracy”. 
zamach, próbę nieludzkie „reorganizacji pracy" 
tramwajarze Warszawy, oraz tramwajarze na Ślą- 
sku. 

Równocześnie z akcją kapitalistów, rozwijać się 
zaczął atak na płace ze strony rządn wobec pra- 
cowników państwowych. Z dniem 1 maja obniżono 
wszysikim pracownikom państwowym, z wyjąt- 
klem policji i wojska, płace o 15 procent, z dniem 
1 lipca odebrana 20 procent plac pracownikom pań- 
stwowym w, Warszawie. Gdynj i na Sląsku, Ozół 
organizacyj zawodowych oraz zainteresowani pra- 
cownicy, a w plerwszym rzędzie kolejarze, maszy- 
niści. pa owcy i imni zareagowali na to burzą pra 
testów. Akcia w obronie dotychczasowych płac na 
tych terenach jest właśnie w toku. Ogół zaś robot- 
ników zorganizowanych śledzi jej przebieg z całą 
uwagą. 


Z tego krótkiego przeglądu wynika niezbicie, že 


nawet w lakich strasznych stosunkach gospodar- | 
| czych, jak dzisiaj, solidarna postawa zorganizowa- 


nych robotników Jest celowa į skuteczną bronią w 
walce robotników o prawo do życia. 
Antoni Zdanowski. 


Przegląd prasy 


„Kurjerek”, organem dyplomacji watykańskiej? — 

Niezwykłą karjera, — Jeszcze ankieta „Kurjera 

Porannego", — Oplnją zachowawcza o korzy- 
ściach nieiachowości, 


„Kurierek Ilustrowany" chwali się, że on pierw- 
szy puścił w Świat „sensacyjną wiadomość”, ia- 
koby Francja ofiarowywała papieżowi — w 
związku z zatargiem włosko-watykańskim — go- 
ścinę na Korsyce. 

Ponieważ zaś „Polska”, organ stojący blisko 
kardynała Kakowskiego, bardzo scepiycznie od- 
niosla się do tej jażormacji, więc „Kurerek" przy- 
łacza w tekście włoskim list, potwierdzający jego 
doniesienie, zaręczając, że słowa te pochodzą „od 
iednej z poważniejszych osobistości ze sfer waty- 
kańskich'".- 

„Pałac prasy" ma bezpośrednie stosunki nie tyl- 
ko z pałacem berwederskim, ate i z dworem wa- 
tykańskm. 

Może się nawet okaże. że takie informacje, któ- 
rych dypłomacja papieska nie chce podawać ofl- 
cjalnie na szpaltach „Osservatore Romano“ — pu- 
blikowame są za pośrednictwem „Kurjerka"? Bądź 
co bądź „Kurierek" stwierdza dalej, że to, o czem 
on był powiadomiony dawtiej, teraz dopiero prze- 
nika do organu Mussoliniego „II Popolo di Ro- 
ma“... Może poprostu z „Kurjerka“ się o tem do- 
wiedziano?.. 1 na tem właśnie polega czar „świa. 
towego organu",Że zarówno watykańskie eminen- 
cie, jak i lokalne urocze Mondynki, poszukujące 
starszych, dobrze sytuowanych panów — jak w 


dym lecą doń. Ma się przed oczyma cały przekrój 
życia, najdokładniej oddany. 

Bo wszystko jest udokumentowane. Hu list za- 
pewne kardynała, tam fotograficzne zdjęcię, u- 
mmyślnie dia „Kurjerka" wykonane. Nic nie ujdzie 
jego uwagi! W Warszawie wbibo np. nowy — na- 
pozór — słup tramwajowy — tymczasem oko 
współpracownika „Kurierka* — o zaostrzonym 
darze obserwacy nym — niedarmo w „Pałacu Pra- 
sy” wydaje się i „Tamego detektywa" — odrazu 
dostrzegło. że dla nędznej oszczędności pomalo- 
wano leno stary słup z czasów rosyjskich z na- 
pisem w języku rosyjskim! To im mie ujdzie na 
sucho! „Kurjersk* na wieczną rzeczy pamiątkę 
podał podobiznę kompromitującej tablicy. Wy- 
świetlił to wcześniej, zanim zdołano... „wyświe- 
thć* ten slup w kinie, dla którego on był rekwi- 
zytem (chodziło ponoć o film, przedstawiający 
słymne uprowadzenie więźniów z Pawiaka w r. 


1905). 


r . g 


Zarówno my, jak i niektóre inne dziermiki, przy- 
taczały za „Robotnikiem* wiadomość o Demkow- 


sa 


skim, że przyjechał en do Polski w r. 1921 do- ; 


piero — i wtedy jeszcze nie umial rozmawiać po 
polsku, I tu dodawał nasz bratni organ warszaw- 


ski: „W jaki sposób zdolal ukończyć szkołę szta- , 


bu generalnego i dostać się do oddziału IV sztabu 
generalnego, tego nikt bez miarodajnego wyja- 
śnierła zrozumieć nie potrańi.* 
Ale oto skromniejsza kariera, choć niezwykła. 
Tenże dziennik podał opis oryginalnych dziejów 
komisarza obecnie połączonych ozterech (skut- 


kiem scalenia) Kas Chorych na Pomorzu, p. K- —. 


pod tytułem Jak zostać Komisarzem Kas Chorych 
(Dzieje pewnej kariery). 

Nie będziemy tu powtarzali obszernego „onrri- 
cuum vitae" owego pana. Początki były dość 
skromne: przybył on przed kilkoma laty do Gru- 
dziądza — przywożąc ze sobą, jak pisze „Robot- 
mik“ dosłownie — „dorobek w postaci: nieukoń- 
czonych „studjów* w.. szkółce ludowej oraz 
wspomnienia swej gorliwej służby w żandarmerii 
rosyjskiej i polskiej." Ale był obrotny i politycznie: 
w różnych chwilach życia próbował: emdecii, en- 
peeru, aż odżył i dożył pociechy, gdy, obrzvdziw- 
szy sobie „partyjnictwo”, poczuł się 100%-ym sa- 
natorem. 

W tym wypadku jednak „Robotwik* jest mniej 
stropiony i sam znając więcej szczegółów — bez 
miarodąjnych wyjaśnień przedstawia żywot p. 


komisarza. 


. . e 


„Kurjer Poranny“ w dalszym ciągu prowadzi 
swoją ankietę w sprawie osadzenia na roli zredu- 
kowanych urzędników państwowych. Jeden z u- 
czestników ankiety chcąc kuć żelazo, póki gorące, 
proponuje już teraz — zorganizowanie odczytów 
z zakresu rolniotwa dla przyszłych osadmków 
roinych tego typu. Prelegentów nie zabrakłoby. 
Możnaby zacząć tak jak to wozyniono w Jednym 
z powiatów kresowych od odczytu pod tytułem: 
„Wpływ promieni ultra-fioletowych na nośność 
kur“, 

Darują czytelnicy, że używamy sarkazmu, gdzie 
w gẹ wchodzi byt mnóstwa rodzin, pozbawio- 
nych chleba. Ale doprawdy brak poważnego trak- 
towania widzimy po stronie prasy sanacyjnej, wy- 
stlającej się ma takie pomysły — jak darowywanie 
urzędnikom poleskich nieużytków, które notabene 
do p. Fryzego nie należą («0 potroszę przypomina 
ofiarowywanie przez Zagłobę Niderlandów Szwe- 


dom). 


W „Naszej Przyszłości”, wolne! trybunie zacho- 
wawczej myśli państwowej (jak brzmi podtytuł) 
znajdujemy oryginalne wyjaśnienie redakcji, jak 
zapatruje się ona na „czystkę” w sferach urzędni- 
czych. Mianowicie w dopisku do jednego z arty- 
kałów podano: 

„Rządy pomajowe, chcac zapewnić machinie 
państwowej przedewszystkiem niezbędną kar- 
ność, były zmuszone przystąpić do gruntownej, 
choć niewątpliwie bolesnel „czystki" personalnej 
we wszelkich dykasterjach urzędowych. Musiano 
rugować, przesiewać i przebierać, a na decydują- 
ce stanowiska mianować ludzi, którzyby narazie 
mieli przynajmniej dwie najniezbędniejsze kwalifi- 
kacje: dyscyplinę wobec rządu i państwa, oraz 
zdolność do energicznego działania w zmienionych 
warunkach. Uełerpial na tem wiełokrotnie postułat 
fachowości, ale — zdaniem naszem — tamte duże 
kwalifikacje miały w danych warunkach demago- 
Eicznego Tozpasania w Polsce, bezwzględnie pier- 


wszeństwo. Zbyt rutynowany bowiem fachowiec, ' 


osiwiały wad kodeksami, nie byłby w stanie dad 
sobie rady w walce z sejmowtadztwen". 

Zato temu rutynowanemu fachowcowt ofiaruje 
obecny dziennik sanacyjny — wyleczenie go z mi- 
tyny na świeżem powietrzu. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


„NAPRZÓD“ — 


165 Czwartek 23 lij 


„Oszczędności“ gacka cmentarnego 


w krakowskiej 


Istnieje podobno w Krakowie ekspozytura okrę. 
owego urzędu ubezpieczeń we Lwowie, Mieści 
ię ona w gmachu Kasy Chorych przy ul. Bato- 
ego 3. Kierownik lej ekspozytury jest zarazem 
omisarzem rewizyjnym krakowskiej Kasy Cho- 
"ych. Wedlug instrukcji, wydanej na mocy par. 
10 rozp. ministra pracy i opieki łecznej o tym- 
czasowych Winiar. GAS, komisie: 
wizyjny Kasy Chorych obowiązany jest przynaj- 
mniej raz na miesiąc przeprowadzić konirolę dzia- 
'alności Kasy, oraz dokonywać rewizji gotówki, 
ksiąg i dokumentów. W szczególności komisarz 
rewizyjny (wedle punktu b) instrukcji) obowią- 
zany jest sprawdzić prawidłowe wykonywanie 
przez komisarza zarządzającego budżetu kasy, oraz 
'elowe i oszczędne używanie środków Kasy. 

Otóż nasuwa się pylanie, czy p. Kolkiewicz po- 
zostaje pod laką konirolą, czy nie. Nic nam ba- 
wiem niewiadomo o tem, jakoby już nietylko raz 
na miesiąc, ale nawet na kilka miesięcy komisarz 
rewizy jny krak. Kasy przeprowadzał kontrolę dzia 
łalności Kasy. I dlatego gacek cmentarny rządzi 
się jak szara gęś. Zdaje mu się, że Kasa jest jego 
folwarkiem. A odwagę czerpie w slarem przysło- 
wiu: kruk krukowi oka nie wykole. Bo czyż 
imożma serjo traktować taką kontrolę, którą ma 
przeprowadzić człowiek zależny od Kołkiewicza? 
Równie dobrze możnaby żądać, by np. p. Kolkie- 
wicz kontrolował p. Bulandę, komisarza rewizyj- 
aego krak. Kasy Chorych! Efekt będzie zupełnie 
ien_ sam. 

Dla olkraszenia „pożytecznej" działalności p. 
Kołkiewicza, pozwalamy sobie zapytać komisarza 
rewizyjnego p. Bulandę, czy nie zechciałby stwier- 
dzić, ile kosztował zeszłego roku wyjazd p. Kol- 
kiewicza wespół z kierowniczką buchalierji do 
Lwowa pod prelekstem ustalenia (ll) salda, oraz 
wyjednania pożyczki w Zakładzie ubezpieczeń od 


Kasie chorych 


wypadków. Czy ustalenie salda nie mogło nastą- 
pić na drodze korespondencyjnej? Czy koniecznie 
wyjazd nastąpić musiał we dwoje, czy nie wy- 
starczylby powiedzmy, jeden urzędnik? A jeśli p. 
komisarz koniecznie pragnął asystować przy 
sprawdzaniu salda, czy la asysla nie mogła być 
dokonaną powiedzmy w znęskiem towarzystwie? 
A następnie, może zechce komisarz rewizyjny 
ustalić, ile ten wyjazd koszlował? Służymy mu 
pod iym względem ścislemi danemi: na djety 
p. Kolkiewicza zazwyczaj składają się: koszta bi- 
letu 1 klasy tam i z powrotem, 35 zł. dziennie, 
oraz koszla dojazdów do dworca i z powrotem, 
co razem czyni bardzo poważną sumę. Może p. 
Bulanda zechce zapylać p. Kolkiewicza, którą kla- 
są wówczas jechał i czy „towarzyszka jego „ra- 
dosnej" podróży jechała także 1 klasą? Wogóle, 
skoro już mowa o djetach p. komisarza krak. Ka- 
sy, może ktoś z miarodajnych czynników zdobę- 
dzie się na cywilną odwagę i zaprzeczy pogloskom, 
jakoby p. Kolkiewicz zabierał sobie koszta podró- 
ży koleją a jeźd: autem kasowem. Temu bo- 
wiem już wierzyć nie chcemy. 

Jedno nie ulega wątpliwości i to każdy, klo pra- 
gnie się dostać przed oblicze komisarskie, może 
sprawdzić: p. Kolkiewicz lubi „podróżować” i sla- 
ra się ciągle jeździć. Widocznie na djetach nie 
traci i do interesu tego nie doklada. Dokłada Ka- 
sa, płacą ubezpieczeni, ale ktoby się tem przej- 
mował? Grunt nie przejmować się, na skrętach u- 
ważać (aby nas klo przypadkiem nie zobaczył 
z „kimś” w aucie), no i dobrze się odżywiać. 
A odżywiać gacek musi się dobrze. Raz dlalego, 
że ma pod tym względem zaległości z chudych 
czasów magistrackich, a po drugie trzeba to robić 
na zapas, bo nie wiadomo, jak długo jeszcze 
krowa będzie dojną. 


Kiedy świat się uwolni od klęski kryzysów 


TYLKO NA GROBIE KAPITALIZMU 


Kryzys świałowy jaki przeżywamy obecnie 
zwraca — a przynajmniej powinien zwrócić — 
uwagę szerszej iczności na samo pojęcie kry- 
zysu, Public, kapitalistyczni lubią traktować 
kryzys jako klęskę żywiołową w rodzaju trzęsie- 
nia zietni, jak coś nieuniknionego, do czego się 
można lepiej lub gorzej przystosować, ale czego 
niepodobna uniknąć. Muszą być co pewien czas 
i koniec. 

To rozumowanie ekonomistów  kapitałistycz- 
nych oddziaływuje nawet na bardziej podalnych 
na suggestję socjalistów. Tem bardziej ważnem 
jest pytanie: czy możliwa jest gospodanka bez- 
kryzysowa? Możnaby krótko odpowiedzieć na to 
pytanie wskazując na przedkapitalistyczną, przed- 
maszynową gospodarkę, która nie znała innych 
kryzysów, jak spowodowanych przez niszczące 
wojny, zarazy lub klęski żywiołowe czyli wszystko 
przyczyny, które mogą być zupełnie usunięte lub 
zneutralizowane przy obecnej kulturze technicznej 
i społecznej, Odpowiedź taka byłaby jednakże 
żadną, gdyż nie idzie nam o możność cofnięcia 
kultury gospodarczej wstecz, o powrót do gospo- 
darki prymitywnej, lecz o pytanie, czy społeczeń- 
stwo XX w. może się uwolnić od huślawki do- 
brych i złych konjunktur, nie wyrzekając się u- 
trzymania i dalszego rozwoju rozwiniętych pod 
władaniem kapitalizmu sił wytwórczych. 

Logicznie mogłoby się to stać tylko o tyle, gdy- 
by ałbo była możliwą kapitalistyczna gospodarka 
bezkryzysowa, ałbo gdyby 
KAPITALIZM USTĄPIŁ MIEJSCA WYŻSZEJ 

FORMIE SPOŁECZNEJ, 

nie pociągającej za sobą konieczności ustawicz- 
nego falowania złych i pomyślnych okresów go- 
spodarczych. Pierwszą możliwość wyklucza sama 
istola operacyj kapiłalisicznych. Dziś nawet ka- 
pitalistyczni ekonomiści zgadzają się w większo- 
ści, że machinalizm ustroju kapitalistycznego już 
w okresach pomyślności stwarza siłą rzeczy zja- 
wiska, które w naslępstwie powodują nowy 
kryzys. = A 

Każdy kryzys kapitalistyczny jest owocem za- 
chwiania się równowagi między poszczególnemi 
pierwiasikami kapitalistycznego procesu gospo- 
darczego. Nadmiar surowców nie znajduje drogi 
do zakładów przemysłowych, które tych surow- 
ców bezwzględnie potrzebują, bezrobolni robot- 
nicy i bezczynne maszyny nie mogą się zelknąć i 
produkować, Żaden współczynnik nie jesi przy- 
slosowamy do drugiego. Każda poszczególna część 
organizmu gospodarczego odbywa własny proces 
rozwojowy, niezależny od procesu rozwojowego 


innych współczynników. Części organizmu go- 
spodarczego rozrusłają się niejednostajnie i w re- 
zultacie organizm gospodarczy ulega mbiejszemu 
lub większemu sparaliżowaniu. 

Pewnego pięknego poranku świał spostrzega, że 
wyprodukowano „zadużo” lowarów i „zanadło” 
rozszerzono zaklady wytwórcze. Definicja że „za- 
dużo wytworzono” jest synonimem innej mniej 
lubianej przez ekonomistów kapialisiycznych de- 
finicji że „zamało spożyło”. Spożyto zaś zamalo 
dlatego, że szerokim masom zabrakło środków na- 
bycia produktów, gdyż mają zbyt ograniczone 
zarobki. 

Stąd jeden lylko krok do przypuszczenia, że 
kryzysy dałyby się usunąć, gdyby robolnicy otrzy 
mywali wysokie płace. Ta złudzenie panowało 
przez pewien czas w Ameryce i zrodziła t. zw. 
„fordyzm*. Wysokie place mogą w islocie 

PRZEDŁUŻYĆ OKRESY DOBREJ 
KONIUNKTURY 
i przyczynić się walnie do skrócenia kryzysów, 
ale zupelnie usunąć kryzysów nie mogą, gdyż nie 
zapewniają równowagi między funkcjonowaniem 
różnych części maszyny kapilalistycznej. 
Wzrost dobrobytu robolniczego w Stanach Zje- 
dnoczonych spowodował ogromny rozwój prze- 
mysłu samochodowego, ale to zadało cios przemy- 
słowi obuwniczemu, zatrudniającemu większą 
ilość robotników. Sam zaś przemysł samochodo- 
wy rozrósł się ponad popyt. Jest to wlaściwość 
produkcji kapitalislycznej, że gdy rozszerza się 
rynek zbylu na jakiś produki, kapilał rzuca się w 
tę stronę i w pędzie za zyskiem przeladowuje ry- 
nek, wciągając przyłem wielką ilość robolników 
do pracy nad wylwarzaniem pokupnego towaru, 
co w następstwie powoduje później nagłe 
OGRANICZENIE PRODUKCJI I POZBAWIENIE 
PRACY ZNACZNEJ ILOŚCI LUDZI, 

a tem samem  skurczenie się dotychczasowego 
rynku zbytu. Wycofywanie kapilalów z działów 
wytwórczości, rokujących mniejsze zyski, niż ten, 
który w danej chwili powiększa swój rynek zby- 
tu, również ma szereg fatalnych gospodarczo kon- 
sekwencyj. 

ka prowadzona bez względu na te 
wszystkie poboczne zjawiska i współzależność po- 
szczególnych odcinków gospodarczych musi nie- 
uchronnie doprowadzić do załamania się równa- 
wagi tj. 

DO KRYZYSU 

ale nie może być prowadzona inaczej dopóki jej 
celem jest nie zaspakajanie potrzeb społeczeństwa, 
lecz zyski kapitalistów. Kapitalisia dąży zawsze 


do powiększania swego zysku przez zmniejszenie 
zysku swoich konkurentów. Organizacja trustowa 
wykłuczająca konkurencję w jednej gałęzi prze- 
mysku, zaostrza lylko walkę między puszczególne- 
mi gałęziami. Przykładem walka trustu zapał- 
czanego z zapalniczkami, której koszta płaci, nie- 
stely, Polska. 

Kryzysy są zalem 

NIEROZWIĄZALNIE ZŁĄCZONE 
Z KAPITALIZMEM 

z produkcją, obliczona na zysk nie na zaspakaja- 
nie konsumcji i walką czy 1o pojedyńczych ka- 
pitalistów, czy „Lewialanów* o udział w zysku. 
Nie są jednak nierozerwalnie złączone z nowo- 
czesną produkcją, gdyż mają swoje źródło nie w 
samej technice produkcji, lecz w jej kierownic- 
twie i w drodze, jaką produkt dostaje się w ręce 
konsumenta. Znikną gdy kierownictwo produkcji 
będzie jednoliłe dla całokształłu gospodarstwa 
społecznego, gdy oko kierowników gospodarczych 
obejmować będzie całość, a nie pojedyńczy, choć- 
by wielki odcinek, gdy celem jego będzie zaspu- 
kajanie potrzeb ogólu, a nie zdzieranie nadwar - 
tości na korzyść garstki. 

Wtedy nie będzie nadprodukcji, bo produko- 
wać się będzie tyle, ile ludzkość będzie mogła 
skonsumować — nie mniej i nie więcej. 

A wtedy każden nowy postęp techniczny, każde 
zwycięstwo odniesione przez geniusz ludzki nad 
przyrodą, będzie błogosławieństwem bez kala- 
strofalnych następstw, bo nie będzie spychało 
mas w otchłań bezrabocia, lecz podniesie mecha- 
nicznie poziom życiowy wszystkich ludzi i po- 
większy udział każdego czlowieka w dorobku 
ludzkości. Wienczas nie będzie możności zachwia- 
nia się równowagi w organizmie gospodarczym 
i nie będzie żadnych kryzysów — wienczas gdy 
na ziemi zapanuje 


SOCJALIZM! W, J. G. 


Wyspa szezęśliwych 

Na nieszczęściu jednych korzystają drudzy — 
tak to się dzieje na Świecie. Z mizerji inansowej 
i gospodarczej w Europie skorzystała najwięcej 
Szwajcaria, kraj z jednym większym przemysłem: 
hotelarstwem. W Szwajcarii tak się złożyło, że 
tam trzy narody żyją obok siebie w zgodzie i spo- 
koju; polożenie zewnętrzne jest też pomyślne 
lleże żę kraj ma przez wszystkich sąsradów za- 
gwarantowaną neutralność. Nic też dziwnego, że 
mały ten kraik został przez kapitalistów wybra- 
ny jako schronienie najcermiejszej ich rzeczy: pie- 
niędzy. 

W ostatnich szczezólnie czasach, gdy ucieczka 
kapitałów z Niemiec przybrała olbrzymie rozmia- 
ry, banki szwajcarskie niemozą się wprost ope- 
dzić przed narzucanesni jm kapitałami. Doszło do 
tego, że banki nietyiko niepłacą żadnych procen- 
tów od złożonych u nich kapitałów, ale każą sobie 
płacić za przechowywanie. A robią to dlatego, że 
mwe są w stanie zlożonemi u mich milijardami ope- 
rować, zmuszane są przetrzymywać je bezczynne 
w swych kasach, 

O napływie obcych kapitałów świadczą nastę- 
pujące cyfry: zapas złota Banku Szwarcarskiego 
w ciągu ostatniego roku wzrósł z 425 milionów 
ną miljard franków, zapas dewiz z niecałych 200 
wzrósł na przeszło 500 miljonów dolarów, pokry- 
cie banknotów z ustawowych 40% wzrosło na 
88%. Jak widzimy, kraj dusi się w pieniądzach, 
niema dla nich umieszczenia. Wynika z tego para- 
doksaina sytuacja, normalna zresztą w ustroju ka- 
pitalistycznym: nadmiar pieniędzy powoduje — 
drożyznę Środków żywności tak, że Szwajcaria 
jest jednym znajdroższych krajów w Europie. 

Jak powiedzieliśmy, przemysł w Szwajcarii stol 
na niskim stopniu z wyjątkiem przemysłu hotelo- 
wego. naiwiększego w świecie. Szwajcaria żyje 
przeważnie z turystów, którzy przynoszą do kraju 
niesłychane sumy. Latem i zimą kraj jest zalany 
przez turystów z całego Świała, dla których po- 
mieszczenia istnieje 20.000 większych i mmiejszych 
hoteli Rozumie się, że hotele potrzebują olbrzy- 
mich zapasów dia wyżywienia gości, stąd płyną 
olbrzymie dochody chłopów z nabiału i mięsa — 
to jest główne źródło utrzymania ludności, gdyż 
rolnictwo odgrywa małą rolę. 

Szwajcaria nie zaznala wojny, mimo, że ze 
wszystkich stron była otoczona stronami woju- 
iacemi. Nie liczyła jednak na samą gwarancję nen- 
tralności, nauczona przykładem belgijskim, lecz 
zmobilizowała całą ludność i stała z bronią u no- 
gi, gotowa do obrony neutrainości. Były natural- 
mie stąd wielkie koszta, ale otrzymała odszkodo- 
wanie: samo ulokowanie w Genewie Ligi naro- 
dów z przyjazdem kilka razy w roku setek dypła. 
matów i dziennikarzy oraz tysięcy ciekawych 
przynosi tyle, że można z łatwością spłacić długi, 
zaciągnięte w czasie wojny. Szczęśliwy kraj, któ- 
ry — przykład dla innych — nie ma dyktatora. 
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Rola anarchizmu w Hiszpanii 


Wczorajsze depesze przyniosły wiadomość © 
rozruchach w Sewilli, spowodowanych przez 
strajk, ogłoszony przez syndykalistów -anarchi- 
stów. Nietylko dla szerokiej publiczności u nas, 
ale i dla ludzi orientujących się mniej więcej w 
stosunkach politycznych, ate nawykłych spotykać 
w robotniczym ruchu rewolucyjnym tylko socjali- 
stów i komunistów, jest ta wiadomość „du grec“. 
Prasa burżuazyjna, a z nią i szeroka publiczność, 
kładzie poprostu wszystkie rozruchy w Hiszpanii 
na karb komunistów. Dokładne informacje o t zw. 
„syndykalistach" hiszpańskich, podaje bratni nasz 
organ, praskie „Pravo Lidu“ w artykule pióra 
Swego madryckiego korespondenta, tow. Milana 
Janoty. Tow. Janota pisze: 

„Na wstępie zaznaczyć należy, że w Hiszpanii 
istnieją trzy rodzaje związków robotniczych, a 
mianowicie: 1) Związki „wolne“, założone w 1. 
1919 przez Mańtineza Anidę (późniejszego mini- 
stra Primo de Rivery), propagują „zgodę pracy 
z kapitałem* i są bardzo nieliczne. 2) Koniedera- 
cja Pracy z siedzibą w Barcelonie, na której czele 
stot młody Angel Pestana, ma tendencye anarchi- 
styczne, uzmaje Bakunina za swego Boga. Ma 
swoje organizacje w Katalonii i niektórych mia- 
stach pohidniowej Hiszpnii. 3) .Unia robotnicza", 
na której czele stoj obeony hiszpański minister 
pracy, tow. Largo Caballero jest centralą klaso- 
wych związków zawodowych, należącą do Mię- 
dzynarodówki Zawodowej Najsiniej jest zorgani- 
zowata w Kastylji oraz w środkowej, zachodniej 
i półnoanej Hiszpanii. 

„Unia robotnicza“ przyczyniła się w lwiej czę- 
ści do upadku dyktatury, jej sprawna organizacja 
umożliwiła ruchowi republikańskiemu zwycięstwo 
lewietniowe i dotąd jest obrończymią rozwiiającej 
się demokracji hiszpańskiej. Konfederacja" anar- 
chistyczma stała dotąd w służbie katalońskiej wal. 
ki przeciw Madrytowi, pomagała Macii w wake 
z hiszpańską supremacją za dyktatury 1 organizo- 
wała — i zapowiada, że będzie organimować datej 
bęzustannie strajki“. 

Gdy tow. Janota mówił towarzyszom madryc- 
kim, że zamierza pojechać do Barcełony, by do 
wiedzieć się na miejsou, do czego dąży. Konte- 
deracja", spotykał się wszędzie z lekko ironiozną 
prośbą, by gdy się tego dowie nie zaniedhał wró- 
ctć „do Madrytu i poinformować o tem partię so- 
cjalistyczną. Bo ona od 20 lat napróżno stara się 
dowiedzieć, do czego „Koniederaaja* dąży. 

W Barcelonie tow. Janota zetknął się z Pesta- 
ną, który mu oświadozył: „Co się tyczy celów 


„Konfederacji“, to uważamy za rzecz naiważniej- 
szą wychowanie robotnika dła wolności, a nie dia 
tyranii. Stale się mówi o dyktaturze proletarjatu. 
ale my ją odrzucamy. Dyktatura nie jest żadnem 
rozwiązaniem, gdyż zagadnienia robotnicze może 
rozwiązać tylko syndykalizim. Polityczna rewołu- 
cja hiszpańska jest już faktem, teraz trzeba zrobić 
rewolucię społeczną, która jest w Hiszpanii mie- 
urtkniona. Komunizm nie zdaje się nam być wła- 
ściwem rozwiązaniem dzisiejszych zagadnień, a w 
każdym razie nie w formie zalecanej przez Mo- 
skwę. Stoimy bezgranicznie daleko od dogmatów 
moskiewsekich i poglądów Kominternu. Wiełkiem 
powodzeniem hiszpańskiego syndykalizmu będzie, 
gdy doprowadzi do rozszerzenia się proletariac- 
kiej kultury. Przez silnie rozwinięty indywidualizm 


robotnicze przyjmują dobrowołnie droge, którą im 
wskazuje syndytkakizm. Oto nasz cały cel.“ 

Jak widzimy w tem chaotycznem oświadczeniu 
jest wszystko, prócz odpowiedzi na pytanie o cel. 
Nie udało się tow. Janocie dowiedzieć więcej, niż 
towarzyszom hiszpańskim przez 20 lat! Nie znie- 
chęci się wszakże i próbował wypytywać bez- 
pośrednio robotmików-anarchistów. Wyniki tych 
prób opisuje jak następuje: „Qdy pytałem robot- 
nika-anarchistę, czego właściwie chce, odpowia- 
dał mi stałe: rewolucji, rewolucji. — ie za- 
tem komurńzmu? Nie. — Chcecie socjalizmu? To 
dopiero nie. — Więc czego chcecie? Rewolucji.“ 

Tow. Janota stwierdza, że komuniści starają się 
opanować „Konfederację*, stosując w tym celu 
system jaczejek. Próby opanowania „Unji* porzu- 
cit już jako bezskuteczne, 

Że anarchiści pod wpływem Moskwy, czy bez 
niego, mogą mieć tylko szkodliwy wpływ na wal- 
kę robotników hiszpańskich, to jest oczywiste. 
Fatalną jest zwłaszcza ich metoda wywoływania 
strajków dla strafkowania i bezcełowego wywo- 
ływania krwawych starć. Nie są to pucze, gdyż 
anarchiści wcale nie dążą do ujmowania władzy. 
Ruch rewolucyjny w ich pojęciu to uniemożliwia- 
nie pracy każdemu rządowi bez względu na to, 
jaki on jest i do czego dąży. 

1 lakkotwiek brzmiałoby to paradoksalnie — 
jeśli komunistom uda się przeciągnąć na swoją 
stronę robotników znarchistycznych, to będzie to 
pewien postęp. Jest to jednak bardzo wątpłiwe 
wobec „indywidualistycznych" nastrojów żywio- 
łów skupiających się w „Kontederacii" i „trupiej 
dyscypliny“ Kominternu, nastawionej na djame- 
tralnie przeciwiegłe typy psychiczne. 


Zbytek kapitalistów wś 


Pisma przyniosły onegdaj wiadomość z Berli- 
na, że dyrektorzy przedsiębiorstwa włókiennicze- 
go „Nordwolle" Karol i Henryk Lahusenowie w 
Bremie zostali aresztowani pod zarzulem popel- 
mienia szeregu oszustw, jak prowadzenie tajnych 
kont i fałszywych ksiąg. 

Jak widzimy Cohnowie z „Widzewskiej Manu- 
faklury" 1 Halperinowie z Pe-Pe-Ge, operujący 
w Polsce, mają swoich rodzinych braci w Niem- 
czech. Jedni i drudzy są patrjotami w gęhie. 

Kto to sa ci Lahusenowie? Jak wiadomo, nie- 
miecki Danatbank (die Darmstadier und Nationał- 
bank) jeden z większych banków niemieckich, 
ogłosił niewypłacalność, powodując przez to zaa- 
strzenie i tak głębokiego kryzysu w Niemczech. 
Jedną z przyczyn bankructwa Danatbanku było 
załamanie się największego koncernu włókienni- 
czego, który był przez ten bank finansowany. 

Na czele koncernu, który zatrudniał dziesiątki 
tysięcy robotników, stali hracia Lahusenowie. — 


ród powszechnej nędzy 


hojną rękę dla terarystycznych band hackenkreu- 
zlerowskich. 

Ale ie mieli hojną hękę dła 
siebie. Ich zamek pod Bremą, wybudowany w r. 
1829 pod względem przepychu i wspaniałości nie 
ma sobie równego w Niemczech. Przy budowie 
tego pałacu zajętych było ośmiu archilekiów, oś- 
miu rzeżbiarzy, czterech artystów malarzy i pięć- 
dziesiąt rozmaitych firm niemieckich. Pałac skła- 
da się z 107 pokoi i sal, z niebywałym zbytkiem 
urządzonych, dwanaście lazienek  wykładanych 
najdroższym marmurem urządzono dla wygody 
gości. Parki i ogrody, olaczające zamek, należą 
do najwspanialszych w Europie. Lahusenowie raz 
po raz urządzali na zamku wspaniałe przyjęcia. 
Zjeżdżali się politycy i potentaci finansowi a wino 
i szampan lały się strugami. 

Na taki niesłychany zbytek potrzeba pieniędzy, 
dużo pieniędzy! A Lahusenowie nie mieli czasu na 
zajmowanie się sprawami koncernu, który wsłar- 
tek ogólnego kryzysu popadł w irudności finan- 
sowe. Zaciągano więc kradyty, z kiórych znaczna 
część była obracana na wyslawne życie panów 
dyrektorów. Aż krach Danatbanku ujawnił, że 
kredyty te wynoszą olbrzymią sumę 250 mil jonów 
marek, czyli przeszło pół miljarda złotych. 

Lahusenowie zosiali aresztowani pod zarzu- 
tem ukrywania swych kapitałów zagranicą, aby 
nie płacić podatków i za szereg innych oszustw. 


Niebywały huragan w Lublinie 


O niezwykłym huraganie, który w dniu 20 bm. 
dotknął Lublin i najbliższą okołicę, donoszą nastę- 
pujące szczegóły: 

Cyklon, połączony z gwałtowną ulewą, rozpo- 
ozal się o godzinie 7 min. 20 i trwał około 40 mi- 
nut. Stało się to tak nagle, że ludzie nie zdołali się 
zorientować, a już szalony wicher począł obalać 


cać dachy domów, kominy fabryczne į pnie ol- 
brzymich drzew. 


NA DWORCU KOLEJOWYM 


Na dworcu kolejowym cyklon przewrócił trzy 
wagony, naładowane końmi wyścigowem, które 
zostały poranione i 27 wagonów towarowych, — 


ich na ziemię, porywać autobusy i dorożki, zrzu- 


zniósł wszystkie polączenia telegraficzne į telefo- 


instymktowny u każdego Hiszpana, naszę masy : 


| 
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niczne, urządzenia sygnałowe j budki, Nastała oba- 
wa. że nadchodzące do Lublna pociągi nie spot- 
kawszy sygmałów, mogą ulec katastrofie. Na szczę. 
ście zdołano tego uniknąć, Na samej stacji ranio- 
nych zostało trzynaście osób. Dworzec kolejowy 
obsadzony jest przez wojsko. 

7 TYSIĘCY DACHÓW ZERWANYCH 

W mieście najwięcej ucierpiały dzielnice pohit- 
dmiowo-wschodnie. Większość domów pozbawio- 
nych została dachów, których wicher zerwał oko- 
lo 7 tysięcy. Ulice zasłane są blachami i gruzami. 
Robotnicze domki drewniane huragan zniszczył zu 
pełnie, z ruin ich sterczą napół zawalone kominy. 

Przy ml. Młyńskiej zwalony został całkowicie 
młyn Blachmana, tuż obok leży w gruzach komin 
sąsiedniej fabryki. 

Pięknie zadrzewiony park Branowicki przestał 
istnieć. Wszystkie drzewa wicher wyrwał z ko- 
1zeniami, a część ich uniósł poza teren parku. — 
Drzewa, które rosły wzdłuż ulic, leżą pokotem. 
Tem sam los spotkał większość słupów telegraficz- 
nych, Most na szosie do Zamościa zawalony jest 
drzewami, przyniesionemi przez huragan. 


POŁOWA MIASTA BEZ ŚWIATŁA 


Wskutek uszkodzenia przewodów więcej niż po- 
towa miasta pozostała wazoraj bez Światła. Dziś 
prądu jeszcze nie przywrócono i warszłaty, pę* 
dzone energią elektryczną, są nieczyrme. 

Powaćnie ucierpiała również rzeźnia miejska, — 
którą obsadzono oddziałami wojskowemi. 


ZABICI I RANNI 


Huragan pociągnął liczne ofiary w ludziach. Do- 

tychczas stwierdzona Śmierć trzech osób, liczba 
ranmych dochodzi kilkudziesięciu. 
Tragiczną śmiercią zginął dorożkarz, Josek Berg. 
man, którego wichura porwałą z kozla i rzuciła tak 
silnie o mur, że zmarł na miejscu, Dorożka uległa 
strzaskaniu, 

Dotkliwie poraniem zostali pasażerowie autobu- 
su miejskiego, który rzucony został o ścianę domu 
i zgnieciony. Wielu ludzi ucierpiało od gruzów 
walących się domów. Pogotowie ratunkowe i Ka- 
sa Chorych nie mogły sobie dać rady z pomocą 
lekarską. Qrozę sytuacji powiększał fakt, że zni- 
szczeniu uległy także niektóre szpitałe, W szpitalu 
Kasy Chorych wyleciały wszystkie okna. 

W mieście panuje okropne przygnębienie. Wiele 
asób straciło cały swój dobytek, większość rodzin 
ma wśród siebie rannych. 


SPUSTOSZENIA W OKOLICZNYCH WSIACH 


Znaczne spustoszenia stwierdzono również we 
wsiach, położonych w pobliżu Lublina. Majątek 
Tatarów uległ całkowitemu zniszczeniu. Nie oca- 
lał ani jeden budynek gospodarczy. Ofiarą hura- 
gamu padła część inwentarza. 

Wicher zdemołował pół wsi Wrotków, z której 
niósł aż do dworca lubelskiego część porwanych 
stodóŁ Trąba powietrzna podnosiła tu olbrzymie 
drzewa na wysokość kilku metrów i niosła o kil- 
kaset metrów dalej. Jedna osoba ciężko ranna, 
dwie lżej 

We wsi Zemborzyce zmiszczone są 22 gospo- 
darstwa, w kolonii Zemborzyce 7 gospodarstw. 
we wsi Jakóbówek 4. We wsi Haiduki zrujnową: 
ne zostały 22 budynki. 


PRZYCZYNY KATASTROFY 


Przyczynę niezwykłej w Polsce katastrofy me- 
teorołodzy upatrują w mieszaniu się prądów, spo- 
wodowanem bardzo znacznemi różnicami tempe- 
ratury. We wschodniej Polsce sięgała ana 30-tu 
stopni, w Niemczech zaś nie przekraczała 12-tu. 
Przez całą Polskę środkową i zachodnią przeszła 
wczoraj t zw. nja nawałnić, nigdzie jednak nie 
nabrała takiego natężenia jak w Lublinie. Silne 
burze zanotowano w Lesznie, woj. Poznańskiego 
między godziną 4 a 5 popobidniu, w Grudziądzu 
między 5 a 6 i w Warszawie między 6 a 7. 
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ASTAS ZAS TAS ZAS, 


PRACOWNICY UMYSLOWI! Czy wiecie a 
tem, że pracodawca jest odpowiedzialny material- 
nie za szkody, wyrządzone pracownikowi, względ 
nie jego rodzinie, przez niezgłoszenie go'w prze” 
pisanym terminie do Zakładu Ubszpieczeń pra- 
cowników umysłowych! Nie dajcie się krzywdzić! 
Interesów Waszych broni: Związek Zawodowy 
pracowników umysłowych, Kraków, nl. Sław- 
kowska 6. 
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Jak się robią „najświeższe wiadomości” 


„Kurjerka“ 


SMIERĆ I ZMARTWYCHWSTANIE PŁK. LAWRENCA... W KAŁAMARZU 


„ICK“ podaje ciągle „sensacyjne wiadomo: 
i to w sposób bardzo prosty. Naprzód puszcza się w 
świat jakąś bezsensowną kaczkę, a potem oznaj- 
mia się jeszcze głośniej, że to była... tylko kaczka. 
W ten sposób ma się dwie sensacyjne wiadomo- 
ści zamiast.. żadnej. W zeszlym roku „ICK“ pu- 
ścił bombę o śmierci słynnego szpiega angielskie- 
go, znanego jako „pułkownik Lawrence". Kazał 
mu zginąć w katastrofie hydroplanu angiełskiega 
„lris”, który zalonął w morzu pod Plymouth. — 
Wśród bardzo nielicznych w Krakowie czytelni- 
ków gazet angielskich, którzy znali autentyczny 
opis katastrofy „Iris“ i roli Lawrenca w niej, wzłu 
dził ten kurjerkowy pogrzeb wielką wesołość. 
Rzeczywistość — opisana przez wszystkie dzien- 
niki londyńskie — wyglądała bowiem tak, że w 
czasie śledziwa co do przyczyn katastrofy „Iris“ 
(w Anglji każda katasirofa okrętu lub samolotu 
Czy sterowca rządowego pociąga za sobą fonmałne 
śledztwo przez specjalną komisję, odbywające się 
jawnie tj. w obecności prasy) okazała się koniecz- 
ność przesluchania niejakiego pilota Shawa, ze 
stacjonowanego w Plymouth oddziału lotnicze- 
go, który wprawdzie nie wchodził w skład załogi 
„iris“, ale brał żywy udział w ratowaniu jej roz- 
bitków i dwom z nich uratował życie, wyciąga jąc 
ich z morza, Gd; pewnem ociąganiu się „pi- 
lot Shaw” Rz EA komisją, kilku obecnych 
dziennikarzy poznało w nim „pułkownika La- 
wreńcea”. r z ę 
Widząc się dat „Be Ea porase 
il milo i przyz że już drugi raz zdarza mi 
Edek nieprzyjemny wypadek. W r. 1922 służy 
w innym pułku lotniczym jako „porucznik Ross", 
ale identyczność Rossa ze ak Ea 
kryla się, poczem „porucznik Ross" zniknął, : 
aonek Sa raj RA malul SP 
nym czasie w Plymouth j aw i to 
o pilot, ca go powinno bylo ochronić 
przed podejrzeniem, że jest identyczny z człowie- 
kiem tak zasłużonym jak „pułkownik Lawrence . 
Wyjaśniwszy ło wszystko „pilot Shaw“ złożył 


į zeznania w sprawie katastrofy „Iris”, zasalutowal, 
odszedł i — na drugi dzień już go w Plymoulh 
nie było. Zapewne wkrótce potem w innym gar- 
nizonie wypłynął jakiś Smith lub Brown, Nazwi- 
ska nie robi różnicy, skoro tak czy lak żadne 2 
noszonych przezeń dotąd: Lawrence, Ross czy 
Shaw nie jest jego prawdziwem nazwiskiem. Pra- 
sa angielska nie wyjaśniała wcale przyczyn tego 
ukrywania się przed świalem. Być może, że w grę 
wchodzi tu chęć samego „hbohaiera” zerwania ze 
swoją szpiegowską przeszłością i prowadzenie ży- 
cia honorowego jako żołnierz angielski. Pomoc 
władz pańsiwowych w lej ucieczce przed repor- 
terami słusznie mu się należy za oddane usługi. 

Tymczasem czy to „ICK” czy jakiś szmok nie- 
miecki, z którego „pałac prasy“ czerpie swoje 
„wiadomości z pierwszej ręki”, pochwyciwszy wi- 
docznie na los szczęścia kilka lużnych zdań z ja- 
kiegoś artykułu angielskiego na ten temat, w król- 
kiej drodze utopił Lawrenca nietyle w zatoce ply- 
mouihskiej, ile w kałamarzu. I wszystko byłoby 
dobrze, niktby nic nie prostował, boć nas osta- 
tecznie Lawrence ani ziębi ani grzeje, gdyby na 
łamach prasy nie ukazała się wiadomość, prawdo- 
podobnie zresztą zmyślona, że Lawrence znajdu- 
je się w Turkiestanie, a zalem chyba — żyje. 

I serce „IQKa” szarpnęło się boleśnie. Nie po- 
dać takiej „sensacji” nie sposób, ale jak wytłóma- 
czyć czytelnikom, że człowiek już raz zabity na ła- 
mach „ICKa* znów robi jakiś zamęt w polityce? 
Trudna rada! Trzeba wskrzesićł 

„ICK* uczynił to w onegdajszym numerze w 
ten sposób, że oznajmi, że zaszła omyłka. Na 
„Iris” zginął „jakiś niepozorny porucznik Shaw“ 
a Anglja „umyślnie rozpuściła wieści o śmierci 
swego genialnego szpiega”. Dowcipnie! Nasz czy- 
telnik wie jednak z powyższego, że oba te twier- 
dzenia są laką samą bujdą, jak poprzednie „uło- 
nięcie pułkownika Lawrenca“ w kałamarzu re- 
dakcyjnym. Ale za tę bujdę Anglja nie ponosi 
żadnej odpowiedziałności. Co Anglja winna, że w 

| „pałacu prasy” nie umieją czytać po angielsku? 


Dalsze szczegóły o Demkowskim 


Pisma warszawskie przynoszą coraz nowe szcze 
góly o rozstrzelanym szpiegu. Między innemi do- 
noszą, że zbrodnicza działalność Demkowskiego 
datowała się od końca kwietnia br. Wkońcu czer- 
wca Demkowski był już pilnie obserwowany przez 
wywiadowców. W ubiegłą śradę Demkowski, u- 
brany po cywilnemu, z wypohaną teczką, oczeki- 
wał na kogoś pod kapliczką, znajdującą się tuż u 
wejścia na plac wyścigowy. Po chwili zaiechało 
alto. Ktoś z wewnątrz, jak się okazało, zastępca 
sowieckiego attache wojskowego Bazyli Bogobo), 
otworzył drzwiczki, poczem Demkowski pośpiesz- 
nie wgramolił się do wnętrza. Pewni co do tożsa- 
mości osoby wywiadowcy, wyciągnęli Demkow- 
skiego stamtąd, pakując go siłą do oczekującego 
obok auta, oraz zabierając leżącą na siedzeniu te- 
czkę. Nietykalny Bogoboj ruszył w stronę ul. Po- 
znafiskiej, zaś auto z Demkowskim do urzędu śled- 


= URATOWANE DOKUMENTY 
Teczka, w której znajdowały się wielkiej wagi 
dokumenty wojskowe, dostarczone przez Demkow- 
skiego, w celu dokonania fotografij przez przedsta- 
wicieli państwa ościennego, została uratowana. 
PRACOWITOŚĆ, MIŁOSTKI, HAZARD 
Będąc- w wyższej szkole wojennej, Demkowski 
nie wykazywał zbyt wielkich zdolności, ale był o- 
gromnie pracowity Poza służhą kolejno na stano- 
wisku referenta mobilizacyjnego DOK, a następnie 
szefa wydziału ogólnego OK 1 i ostatnio w oddzia- 
le IV sztabu zlównego, Demkowski przez dłuższy 
czas pracował w godzinach pozasiużbowych dla 
spółki wydawniczo-księgarskiej Trzaska, Evert | 
Nchalski, opracowując wojskowe tematy do ency- 
klopedji. Z tego źródła także posiadał dochód nie- 
mały. 
R DEMKOWSKI CZY DEMKOWSKIJ? 
Rozeszła się pogłaska, jakoby rozstrzelany Dem- 
kowski nazywał się Demkowskij, czy też poprostu 
Demkaw. Sprawa ta jest przedmiotem badania. i: 
Wiadomo tylko, iż ojciec skazańca był katolikiem. 
matka zaś prawosławną. Narodowość prawdopo- 
dobnie białoruska. 
SZCZEGÓŁY Z WYKONANIA WYROKU 
Po rozprawie doraźnej Demkowski spędził noc 
bandzo niespokojnie. Cały czas spacerował po ce- 
li! przeczuwając zbliżającą słę śmierć. W sobotę 
przed południem uspokoil się nieco, a nawet wy- 
Tażal przekonanie, że na wypadek kary śmierci p. 


prezydent skorzysta z prawa laski. W godzinach 
popołudniowych nastąpiło uspokojenie, Demkow* 
ski zasnął. O godzinie 17 do celi weszli żandarmi, 
obudzili pogrążonego w głębokim Śnie Demkow- 
skiego, oznajmiając mu, by udał się wraz z nimi 
na salę rozpraw. Demkowski zerwał się na nogi i 
w zdenerwowaniu pytał: 

— Jaki wyrok?! Jaki wyrok? 

Po chwili skazaniec dowlókł się na salę, gdzie 
trybunał pod przewodnictwem podpułkownika Ma- 
rescha ogłosił wyrok śmierci, W tej chwili zinme 
poty wystąpiły na czoło skazańca, który przez mo- 
ment zdrętwiał. 

WIDZENIE Z ŻONĄ 


Na prośbę skazańca obrońca kapitan Sarnicki 
przywiózł jego małżonkę, z którą przez pół godzi- 
ny rozmawiał. O godzinie 19 karetka więzienna ru~ 
szyła w stronę cytadeli, tam, gdzie widnieją groby 
zbrodniarzy. Ostatni z mich nosi datę z 1925 roku. 
Na miejsce kaźni zdąża trupio blady Demkowski. 
Zaledwie orszak stanął na miejscu, Demkowski 
pierwsze kroki skierował do wykopanego grobu. 
Spojrzał w dół, pokiwał głową į załkał spazmaty- 
cznie. Uspokoiwszy się nieco, prosił obrońcę, by 
jeszcze 1az pożegnał żonę i błagał ją w jego imie- 
niu, aby córeczkę wychowała bez nienawiści ku 
niemu jako zbrodniarzowi. Po rozmowie z ks U- 
zniewskim i prokuratorem pułkownikiem Zielińskim 
Demkowski zastał odprowadzony pod słupek, Sta- 
nal z głową w dół spuszczoną. 

ZNAJOMOŚĆ Z BOGOBOJEM 

Demtkowski poznał się z zastępcą sowieckiego 
attache wojskowego Bogobojem na manewrach — 
nod Toruniem. W kwietniu br. Demkowski adwie- 
dzał poselstwo sowieckie, zdyż czynił starania o 
sprowadzenie swego ojca, zamieszkałego koła Or- 
szy. Podczas jednej z takich wizyt spotkał się z 
Bogobojem, który wywar! na Demkowskim dobre 
wrażenie. Od tel pory Bogoboj wywieral jakiś dzi- 
wny wpływ na Demkowskiego. który spotykał się 
z nim na spacerach w aucie. Rezultat tej sielanki 
objawia? się w ten sposób, że Demkowski przyno- 
sił taine akta do poselstwa, gdzie bezzwłocznie je 
ifotografowano. 


i Sylwetka Bogoboja 


Potonja dowiaduje się o „attache" sowieckim, 
Bogoboju, którego nazwisko wyplynęło w aferze 
szpiegowskiej majora Demkowskiego, następuią- 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


cych szczezólów: Bogoboj zostal na krótko przed 
wojną zaciągnięty do marynarki | pracował przy 
maszynach na krążowniku „Aurora”, Po wybuchu 
rewolucji przyłączył się do bolszewików ; opano- 
wawszy „Aurore“ ostrzeliwał z Newy pałac car- 
ski w Petersburgu i miasto. W roku 1921 miał on 
wedle „Polonii* uczestniczyć w jakimś antybol* 
szewickim spisku marynarskim — poczem wydał 
organizatorów buntu i nasliępnie jako członek sądu 
doraźnego, skazał ich na Śmierć. 

Potem przeniesiono go do piechoty, wreszcie 
przydzielono do sztabu. Do Warszawy przyjechał 
w roku 1929, w charakterze zastępcy attache woj- 
skowega. 

„Stal się on głośny — pisze dalej „Polonia* — 
podczas awantury, jaką wywołał w Toruniu. Mia- 
nowicie atlache wszystkich państw zagranicznych, 
oraz ich zastępcy zostali zaproszeni na wycieczkę 
dla zwiedzenia kilku polskich szkół oficerskich. — 
Podczas przyjęcia w koszarach artylerii w Toru- 
niu, pułkownik Bogoboj. podpiwszy sobię, zaczął 
wykrzykiwać obelżywie pod adresem przedstawi- 
cieli „burźuazyjnych" armij zagranicznych. — Po- 
wstała awantura, Na jej skutek już wówczas po- 
stanowione zostało przeniesienie pułkownika Bo- 
goboja z Warszawy na dowódcę dywizji armit 
czerwonej w Kaludze, W najbliższych dniach miał 
pułkowmsk Bozoboj odjechać", 


KRONIKA 


NOWA APTEKA W KRAKOWIE. Z okazji no- 
tatki umieszczonej w sprawie nowej apteki w Kra. 
kawie jesteśmy zmuszeni oświadczyć, że nieści- 
słością informacj zostaliśmy w błąd wprowadzeni. 

POŻAR Z LITRA BENZYNY. Onegdaj wieczo- 
rem w mieszkaniu kupca Henryka labana przy ul. 
Dnetla 44 służąca podczas gotowania pasty do po- 
dłogi spowodowała przez nieostrożność zapalenie 
się jednego litra benzyny, skutkiem czego zaczęła 
się palić podłoga i urządzenie mieszkania, Wezwa- 
na straż pożarna ogień uzasiła. 

NIEOSTROŻNA JAZDA SZOFERA PRZEZ 
MOST, Wczoraj po połudnu Ignacy Chudzik, szo- 
fer z Tarnowa, jadąc samochodem ciężarowym 
przez ul. Podchorążych w kierumku uł, Kazimie- 
rza Wielkiego wskutek nieostrożności w czasie 
przejazdu przez most na Młynówce zawadził o 
poręcz, lamiąc ią. Nieostrożnemu kierowcy ode- 
brano prawo prowadzenia pojazdów mechanicz- 
nych, zaś samochód oddano właścicielowi Józefo- 
wi Schmerzowi z Tarnowa. 

SZCZEGÓŁY WŁAMANIA DO BANKU ZA- 
LICZKOWEGO. Jak iuż donieśliśmy, onegdajszej 
nocy dokonano włamania do kasy Banku Zalicz 
kowego i Kredytowego przy ul. Gołębiej 2 na 
[il piętrze w Krakowie. Według obecnie podanych 
szczegółów, sprawcy włamania wyszli ze stry- 
chu domu przy ul. Brackiej 13 i siąd po dachach 
doszli do okienka dachowego domu przy ul. Go- 
łębiej 2. Przez okienko to dostali się na strych 
przy pomocy drabinki szirurowej, poczem weszli 
przez górne, niezamkniętesokno na III p. do biura 
banku, gdzie „rakiem rozpruli lewy bok kasy w 
formie litery V i splądrowali biurka. Według po- 
dania Alstera Nafłalego, dyżurnego banku, z kasy 
skradziono w mieustałonei dotąd ilosci obligacje 
premjowe, budowlane, dolarówki oraz z kasetki 
podręcznej około 14 zl, gdyż w kasie pieniędzy 
nie było. Po dokonaniu włamania sprawcy wyszli 
tą samą drogą, nie widziani przez nikogo, pozos 
stawiając na miejscu dwa nowe wytrychy, a na 
strychu drabinkę sznurową z żelaznemi szczebla- 
mi. Sprawcy pracowali w rękawiczkach. 

KRADZIEŻ Z GABLOTKI. W pasażu Bielaka 
w Rynku głównym 9 skradziono z zablotki pate- 
fon i płytę wartości 120 zł. na szkodę firmy Phil- 
radio. Sprawca dostał się do zabłotki przez wy- 
ważenie drzwiczek dłutem. 

ZGWAŁCENIE. Aresztowano Henryka Fried- 
mana, lat 3l, zamieszkałego przy ul. Nowej 3, za 
zgwałcenie W. P. w dniu 17 bm. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE, Na podworcu domu 
przy m. Wilga 5 zasłabł nagle 22-lemi Juljan Sit- 
kowski, robotnik. Wezwany lekarz pogotowia ra- 
tumkowego przewiózł go do szpitala św. Łazarzą. 

KRADZIEŻE. Przez otwarte okno skradziono 
wczorajszej nocy Ałeksandrowi Weismanowi, re- 
słauratorowi zamieszkałemu przy ul Kobierzyń- 
skiejð, garderobę wartości 500 zł. — Podobnie z 
mieszkania przy ul. Barskiej 54 skradziono nad 
ranem na szkodę Julii Morawskiej garderobę war- 
taśa 600 z}. — Roża Mendelsohn z Sosnowca zgło 
sia, ze dn. ZI bm. skradziono jej z wozu na Placu 
Szczepanskim w czasie jej chwilowej nieuwagi 
wabzkę z garderebą wartości 330 zł. 
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TEATRY I KONCERTY 

OPERA ] OPERETKA LWOWSKA W TEATRZE IM. 
J}. SŁOWACKIEGO. „Noc w San Sebastiana”, najnow- 
szy uiwór Benatzkyego, wypełni dzislejszy wieczór. 
Dowcipna i pogodna ta operetka, da szerokie pale do 
popisu wokalnego i aktorskiego artystom lwowskiego 
zespolu, w osobach pp.: Fontanównej, Nochowicz, Ru- 
Sszkowskiego, Szoslanda 1 Wiśniewskiego. Efektowny 
balet z primabalerina Grabowską na czele układu M. 
Statkiewicza, barwne wnętrza pendzia Jarockiego. — 
W piatek pierwsze powtórzenie operetki P. Abrahama 
„Wiktoria i je; huzar” z udziałem pp.: Fontanównej, 
Hermmanowej, Nochowicz, Gruszczyńskiego, Folańskie- 
go, Ruszkowaekiego i Kulipowskiego na czele. Balet u- 
kladu M. Statkiewicza z p. Z. Grabowską, reżyserja F. 
Kuligowskiego. W sobotę wystapi Ada Sar! jako Miml 
w „Cyzanerji* Pucciniego, którą odlworzy poraz pier- 
wszy w Krakowie, zaś w niedzielę jaka w operze Ver- 
dlego „Traviata“. Pozostałe partie obsadzone są przez 
artysłów opery lwowskiej pp.: Fontanówne, Węgrzy- 
nównę, Użejkę, Worcha, Wrońskiago i Znicza, Przy pul- 
picie kapelmistrzowskim M. Zuna. 

WIECZÓR HUMORU I ŚMIECHU W STARYM TEA- 
TRZE. Znakomici artyści warszawskiego teatru „Qui 
pro quo" Ludwik Lawiński, mistrz dowcipu, Leo Fuks, 
niezrównany w swym oryginalnym repertuarze, oraz 
Wanda Markwicz, wystąpią tylko jeden raz w ponie- 
działek 27 bm. w Starym Teatrze. 

Z TEATRU BAGATELA. Wobec nadzwyczajnego po- 
wodzenia rewji „Wesołego Wieczoru” pod tytułem — 
„Tańcowaly dwa Michały”, teatr ten przedłuża o dwa 
dni swą goścjię | pozostaje do niedzieli włącznie. — 
W piątek na obydwa przedstawiena ważne będą spe- 
cjalne kupony ulgowe, których posiadacze otrzymają 
przy kupnie jednego biletu po cenie normalnej drugi 
zupelnie bezpłatnie Ceny pozostają obniżone. Kasa o- 
twarta cały dzień bez przetwy. 

SPORT 


ŁKS—WISŁA. W najbliższą niedzielę spotkają się 
dwie drużyny, których wyniki zawsze stały pod zna- 
klem zapytania i wiełokrotnie stanowiły niezwykłą nle- 
Spodziankę. Ze względu na ambkcję, jaka cechuje gra- 
czy ŁKS w spotkaniach z Wisłą, spodziewać się należy 
gry nadzwyczaj emocjonującej. Celem umożliwienia pu- 
bllczności sportowej oglądania tych zawodów, zarząd 
Wisły zniżył wyjątkowo ceny biletów na niedzielna 
imprezę. Początek zawadów o godzinie 5'30 popołudniu 
na boisku Wisły. Poprzedzą zawody drużyn młodszych. 


—000— 
Z boiski 


SKANDALICZNE NIEDBALSTWO NA DWOR 
CU KOLEJOWYM W CHRZANOWIE. Zbudowa- 
nie budynku slacyjnego, po przeciwnej stronie 
toru kolejowego od położenia miasta jest złośli- 
wością wobec mieszkańców miasta i dokuczliwo- 
ścią dla podróżujących. Powstało to z lego po- 
wodu, że przy budowie budynku stacyjnego urzę- 
dująca wówczas Rada miejska robila trudności 
kolei co do zakupienia potrzebnego pod budynek 
placu. Działo się to przed dzięsiątkami lal, a dzi- 
siaj niema już ani tych, którzy slację lę budo- 
wali ani tych, którzy ten błąd popełnili. Natu- 
ralnie dzialo się to za czasów ausirjackiego lrak- 
lowania obywateli w Galicji po macoszemu; było 
już jednakże za czasów polskich dość czasu, aże- 
by lę karykaturę usunąć i wybudować odpowie- 
dni budynek stacyjny. Niestety, do tej tak bardzo 
pożądanej sprawy tak jak i do wielu innych za 
czasów polskich nie doszło, pomimo że z biegiem 
czasu dołączył się do lej dawnej polrzeby caly 
szereg nowych pożądanych i to nie bardzo ko- 
sztownych zmian. Do tego niefortunnego wybu- 
dowania „austrjacko-chrzanowskiego" dworca ko- 
lejowego dochodzi także i to, że usiępy w lym 
budynku znajdują się w głównym ałe bardzo wą- 
skim korytarzu prowadzącym do kas biletowych 
i do głównego wyjścia do pociągów. Trzeba także 
wiedzieć, że jak cały Chrzanów, iak i len budy- 
nek siacyjny jest bez wodociągu, a co gorsze bez 
kanalizacji. Można sobie łatwo wyllumaczyć, ja- 
ka to chluba dła Ghrzanowa i PKP, że klo przej- 
dzie przez lak wydesynfekowany korytarz w bu- 
dynku slacji, tego czuć jeszcze w Krakowie i w 
Dziedzicach. Naczelnii slacji w Chrzanowie 
jest p. Krasnoludzki, który jesi bardzo 
o powiększenie swego majątku. Giekawa rzecz, że 
nie zdążył jeszcze powiększyć i uporządkować bu- 
dynku stacyjnego. Widocznie się lubuje w tym 
zapachu, może nawet temibardziej, że obecnie prze 
siąęknal bardzo miętą sanacyjną. Ciekawe jeszcze 
jest i to, że powiatowy fizyk dr. Balko, który jest 
dość dbaly o zdrowie i czystość w powiecie, a 
dość często jeżdzi pociągami ze stacji w Chrza- 
nowie, jakoś na len stacyjny stan zdrowotności 
nie zwraca uwagi. 

BRATOBÓJSTWO. Wstrząsająca tragedja ro- 
dzinna rozegrała się 21 bm. w Pasiekach Halit- 
kich za rogaiką Łyczakowską we Lwowie. O go- 
dzinie 5'30 rano do mieszkania Franciszka Kogu- 
lla przyszedł jego brat Stanisław. Po krótkiej 
sprzeczce, Stanisław Kogut wyjął z kieszeni brow- 
ning i oddając 6 strzałów, położył trupem Fran- 
ciszka. Po czynie lym zbiegł. Powodem tego 
strasznego czynu były niesnaski rodzinne, wywa- 
lane kłótnia żon braci Kogulów. 


OGG 


w Krakowie 
SENSACYJNA BROSZURA 
MARJANA PORCZAKA: 


Piatiletka 


sanacyjna 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ (Kraków, 
ul. Dunajewskiego 5) 
tylko za gotówkę. 


Ceoa 50 gr., z przesyłką poczt. poleconą 1'15 zł. 
Dla kolporterów rabat! 


SEBODGEBOGEGEZOGEŻE 


OSZUST, KTÓRY NACIĄGNAŁ 150 FIRM NA 
50.000 ZŁ. W oslatnich czasach, w wielu firmach 
warszawskich branży kolonjalnej pokazał się ja- 
kiś jegomość, podający się za Zygmunia Zawadz- 
kiego, rzekomo przedstawiciela hurtowni kolon- 
jalmej. „W. Rago“ w Warszawie i legitymujący 
się upoważnieniem do przyjmowania zamówień. 
Z. proponował arlykuły po znacznie niższych ce- 
nach, wobec czego zyskał wielu odbiorców, któ- 
rzy zamawiali u niego towary, dając mu równo- 
cześnie 5—10 proc. lytulem zaliczek. Między in- 
nemi Z. odwiedził firmę Jadwigi Niesiołtowskiej 
(ks. Ziemowita 17), gdzie olrzymał zamówienie 
na 458 zł. i pobrał kilkadziesiąl złolych gotówką. 
Następnie udał się do sklepu spożywczo-kolon- 
jalnego Franciszki Rosiakowej (ks, Ziemowita 2). 
'Tymczasem Niesiołtowska, chcąc się upewnić, czy 
Zawadzki jest istotnie delegowany przez firmę 
„W. Rago”, zatelefonowała pod wskazany adres. 
Odpowiedź była negalywna, okazało się bowiem, 
iż mieści się lam zakład fotograficzny, nie zaś 
hurtownia „W. Rago". Policja zatrzymała nie- 
znajomego, mianującego się Zawadzkim, w kló- 
rym rozpoznana kilkakrolnie już karanego Wa- 
oława Noiszewskiego. W toku dochodzeń wyszło 
na jaw, iż Naiszewski naciągnął 150 firm war- 
szawskich, od których wyłudził, pod pretekstem 
dostarczenia tawarów po wyjątkowo niskich ce- 
nach 50.000 złotych. 

JESZCZE JEDEN ZAMACH NA POCIĄG. — 
W niedzielę 19 bm. dokonano zamachu na po- 
ciąg osobowy Lida—Wilno, między stacjami Ja- 
szuny i Czarny Bór. Kiedy pociąg osobowy znaj- 
dował się w odległości 17 km. od Wilna, maszy- 
nista prowadzący pociąg uslyszał silne detonacje, 
a równocześnie z pod kół parowozu wydobyły się 
kłęby dymu. Pociąg przeszedł szczęśliwie przez 
uszkodzone wskutek eksplozji miejsce toru. Śledz- 
two usłaliło, że pociąg najechał na ułożony na io- 
rze ładunek materjału wybuchowego. Wskutek 
tej eksplozji powyrywane zoslały poklady kolejo- 
we, uszkodzone szyny na przestrzeni 60 cm. w 
nasypie kolejowym wybuch spowodował wyrwę. 
Uszkodzenia parowozu są nieznaczne, wybuch roz 
bił latarnię, uszkodził rurę doprowadzającą wo- 
dę i zmiszczył bandaż na jednem kole. W wago- 
nach wyłeciało kilka szyb. Po godzinnym posto- 
ju pociąg udał się do Wilna. Dotychczas nie wy- 
jaśniono, czy wybuch spowodowany zoslal maszy 
ną piekielną, czy innym ładunkiem wybuchowym. 
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TELEGRAMY 


Narady nad strajkiem generalnym 


w Tarnowie 
POLICJA ROZWIĄZUJE POUFNE ZEBRANIE 


Tarnów, 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Wszoraj popołudniu na wieść o wypadkach na ce- 
ziełni „Konstancia“, należącej do ks. Sanguszki, ro- 
botnicy tarnowscy zebrali się samorzutnie w licz- 
bie przeszło 600 w Domu Robotniczym, Wszyst- 
kim zebranym wydano zaproszenia. Robotnicy o7 
bradowali nad projektem proklamowania strajku 
generalnego w Tarnowie dla poparcia ceglarzy. 

W czasie przemówienia tow. Nowaka na salę 
wkroczyło dziesięciu policjarłów j zgromadzenie 
zostało rozwiązane, poczem policja siłą opróżniła 
salę. Zebrani śpiewając „Czerwony Sztandar", po- 
ciągnęli pod „Konstancję“, gdzie demonstrowali 
gazem ze strajkującymi ceglarzami, 

Dzisiaj w południe inspektor pracy wdrożył ro- 
kowanią z przedsiębiorcami, Do porozumienia mie 
doszło. Rokowania mają być prowadzone dalej ju 
tro o godzinie 11 z każdą cegielnią z osobna, 


Proces o auto pułk. Rajskiego 


Warszawa, 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Dziś w sądzie okręgowym toczyła się rozprawa 
przeciw tow. postowi Stanisławowi Dubois, oskar- 
żonemu o zniesławienie szefa lotnictwa wojsko 
wego pułkownika Rajskiego. Tlem skargi jest wy- 
drukowazie przez „Robotnika“ w czasie, gdy tow, 
Dubois był odpowiedzialnym redaktorem, wiado- 
mości, że płk. Rajski przyjąt od firmy Lorraine i 
Dłtrich (wyróh motorów) podarunek w postaci 
samochodu. 

Przeshichany jako świadek b. wiceminister 
spraw wojskowych zenerał Konarzewski zeznał, 
że w r. 1927 firma powyższa nadesłała do mar- 
szałka Piłsudskiego list, że ofiamuie dwa samo- 
chody dla uczestników raidu połskiej eskadry lot- 
niczej, mianowicie jeden dla kpt. Orlińskiego, drn- 
gi dla płk. Rajskiego. Ten jednak auta nie chciał 
przyjąć i przekazał je na rzecz skarbu państwa. 

Pik. Rajski zeznaje, że brał udział w rajdach 
na maszynach z silnikiem fabryki Lorraine i Di- 
trich. Samochodu nie chciał przyjąć. Na zapytanie 
sądu, jak często są dawane takie podarunki, płk. 
Rajski odpowiada, że zagranicą dość często to się 
praktykuje. 

Sędzia Lauter: Czy bywa, że później po raidzie 
daje się podarunki? 

Płk. Raiski: Istotnie tak bywa. Zaznacza, Że 
sam zrzekł się samochodu jeszcze przed ukaża- 
niem się notatek w prasie. 

Obrońca mec. Kon twierdzi, że zrzeczenie się 
nastąpiło po ukazaniu się notatek w prasie. Samo- 
chód firma podarowała w dwa lała po raidzie, 
gdy pik. Rajski został szefem lotnictwa wojsko- 
wego dla podtrzymania z nim stosunków. Na te 
okoliczność obrońca żąda przesłuchania majora 
Kubati. 

Sąd wniosek ten odrzuca. Po przemówieniach 
sąd ogłosił wyrok zasądzający tow. Dubois na 
miesiąc aresztu. Kara ta zostala umorzona przez 
amnestię. 


Manifest do urzędników państw. 


Warszawa, 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Naczelny komitet urzędniczy przygotowuje odez- 
wę do urzędników państwowych. Odezwa będzie 
utrzymana w łonie ostrym. Odezwa żąda przy- 
wrócenia odebranych dodatków 15% i 20% i na- 
wołuje ogół urzędników do solidarnej akcji, 


POŁĄCZENIE SIĘ DWÓCH „LEWIATANÓW" 


Warszawa, 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
W ostatnich dwóch dniach pod przewodnictwem 
pos. Janusza Radziwiłła odbywały się plename 
posiedzenia komisji porozumiewawczej dla itsta- 
lenia warunków połączenia się „Lewiatana" w 
Komgresówce ze związkiem przemysłowców Pol- 
ski zachodniej (G. Śląska i Poznańskiego). Obra- 
dy nie zostały jeszcze ukończone, 

ZAKAZ PRZYWOZU AZOTNIAKÓW 

Warszawa. 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Dziś wydany został zakaz przywozu z zagranicy 
związków azotowych. 

OTWARCIE BANKÓW NIEMIECKICH 
W GDAŃSKU 

Warszawa, 22 lipca (telef. własny „Naprzodu”). 
Dziś rano otwarie zostały w Gdańsku wszystkie 
banki niemieckie, klóre w związku z krachem fi- 
nansowym w Niemczech zawiesily przed tygo- 
dniem swe czynności. Mimo otwarcia banków na- 
sirój pesymisiyczny panuje w dalszym ciągu. 


NAPRZÓD" 


Nr. 165 Czwartek 23 lipca 1931 


CIĄGŁE BÓJKI PARTYJNE W NIEMCZECH 


Berlin, 22 lipca. Na dworcu kolejowym w Dort- 
mund doszła wczoraj do bójki między komunista- 
mi a członkami innych partyj, Interwerjującego 
policianta napastnicy zaatakowali, powalili na zie- 
imię i pobili, W obronie własnej policjant oddat sze 
teg strzałów rewolwerowych, zahljając jednego z 
napastników na miejscu, a drugiego zranił tak cię- 
żko, że zmart w drodze do szpitala, Trzeci na- 
pastnik został ciężko ranny, Gdy w dalszym ciągu 
atakowany policjant schronił się do budynku sta- 
cyjnego, został tam napadnięty przez komunistów 
i ciężko nożami pokałeczony. Napastnicy zbiegli 
dopiero z chwilą nadeńścia silniejszego oddziału po- 
licji. Zabici i rami osobnicy posiadali legitymacje 
członkowskie partii komunistycznej. 


ZEPPELIN LECI NA BIEGUN PÓŁNOCNY 

Friedrichshajen, 22 lipca. — Sterowiec niemiecki 
„Graf Zeppelin" odbyt dziś ostatni próbny lot, po 
dokonanu pewnych przeróbek, przed startem do 
lotu w okolice podbiegunowe. Przez środek ste- 
rowca prowadzi otwór, przez który mają być wy- 
puszczane balony, napelnione gazem. Balony te 
wyposażone w aparaty, mają się wznosić na wy- 
sokość 15 tysięcy metrów ponad powierzchnię zie- 
mi, Także wewnątrz sterowca dokonano szeregu 
zmian ı przystosowano go do innych warunków 
podróży, Powyrzucato zbędne urządzenia, aby 
móc zabrać na pokład potrzebne do podróży polar- 
nej sprzęty, oraz prowiant dła załogi na 58 dni. 
Cala załoga wyposażona byla już podczas dzisiej- 
szej próby w ubrania i przyrządy niezbędne pod- 
czas podróży polarnej, Dokonano prób aparatów i 
przyrządów naukowych, oraz wypróbowano spra- 
wmość nowo wybudowanej stacji radjowej w po- 
bliżu Bregencji, która ma zapewnić stalą łączność 
ze sterowcem podozas calej podróży, Wszystkie 
próby wypadly bardzo dobrze. 


ZWYCIĘSTWO RZĄDU MACDONALDA 
Londyn, 22 lipca. lzba gmin 221 glosami prze- 
ciw 20 przyjęła wczoraj w trzeciem czytaniu no- 
wą ustawę w sprawie ubezpieczenia na wypadek 
bezrobocia. Ustawa wprowadza szereg zmian dla 
ÓW: robotników sezonowych i zamężnych 
let. 


TRZY OSOBY SPAŁONE W SAMOCHODZAE 

Paryż, 22 lipca. Pod Besancon zderzył się wozo- 
ri samochód osobowy z autem ciężarowem. — 
Wskutek gwałtownego wstrząsu pęknął zbiornik 
benzyny, w a czego samochód osobowy 
stanąl momentalnie cały w płomieniach. Trzy oso 
by. znajdujące się wewnątrz krytego wozu, spa- 
Ihy się żywcem wraz z samochodem. 


ZAMACH W INDJACH 


Londyn, 22 lipca. Z Bombaju donoszą, że w Poo- 
nie dokonano wezoraj zamachu rewołwerowego 
na tymczasowego gubernatora Bombaju sir John 
Hotsona. Podczas zwiedzania pewnej szkoly przy- 
stąpił do Hotsona jakiś osobnik i dał do niego dwa 
strzały, które jednak chybiły. Hotson osobiście u- 
chwycił napastnika, rozbtaił go i oddal w ręce po- 
licji, 


ROZMAITOŚCI 


ZA 8,000 DOLARÓW WYCINKÓW GAZETO- 
WYCH. Największa slawa ija, zamierają 
nawet jej echa. można więc dziwić się lu- 
dziom, którzy zakosztowawszy sławy, pragną jej 
echa namacalnie uchwycić po to chociażby, żeby 
przekazać je potomstwu, 

Pierwszy zwycięzea Atlantyku Lindbergh rów- 
nież pragnął zachować sobie i swym dzieciom na 
pamiątkę odblaski dni swego największego trium- 
fu i polecił jednej z amerykańskich agencyj wy- 
cinkowych by zebrała dla niego wycinki z prasy 
całego świala z okresu jego lotu przez Atlantyk, 

Po żmudnych wysiłkach skompielowano olbrzy 
mi maierjał prasowy, dolyczący lotu 1927 roku, 
obejmujący tysiące wycinków w dziesiątkach ję- 

świata. 

Rachunek opiewa na 7.949 dolarów. I tu nastę- 
puje rzecz najbardziej pikanina. Lindbergh jast 
widocznie równie... oszczędny, jak sławny i bo- 
gaty, bowiem wpłaciwszy na wstępie 35 dolarów, 
jako zadalek, obecnie kwesijonuje wysokość ho- 
norar jum agencji za zebrane wycinki i nie dając 
więcej ani centa, procesuje się z nią w sądzie. 

DZWON ŚMIERCI. Gdy dawnemi czasy udby- 
wały się w Londynie egzekucje publiczne w sta- 
rem więzieniu Newgate podczas wieszania ska- 
zańca, rozbrzmiewał ponurym glosem żelazny 
dzwon, dobrze znany okolicznym mieszkańcom. 
W r. 1903 gdy sprzedano z przetargu wszystkie 

| rekwizyty starego nieczynnego już więzienia, 


| dzwon ten za sto funtów sterłingów nabył niejaka | 


Pogłoski o zerwaniu stosunków > 
między Watykanem a rządem włoskim 


PAPIEŻ PRZESIEDLA SIĘ NA KORSYKĘ 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 22 lipca. 
Z Rzymu nadeszły tułaj dziś wiadomości doty- 
czące stosunków między Watykanem a rządem 
włoskim. Wedle tych wiadomości naprężenie sio- 
sunków doszło do najwyższego siopnia. Należy 


oczekiwać lada chwila zerwania słosunków dy- 
plomatycznych. odwołania umów laterańskich i 
zerwania konkordatu. Wylworzyłoby to dla pa- 
pieża konieczność opuszczenia Rzymu. Wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa papież skorzysta 
z ofiarowanej mu gościnności francuskiej i w ra- 
zie opuszczenia Rzyjnu osiedliłby się na Korsyce. 


Oficjalny komunikat z obrad 


konferencji 


Londyn, 22 lipca. Dzisiejsze posiedzenie płenar- 
ne konferencii siedmiu państw rozpoczęło sie we- 
dle programu o zodz. 10 i trwało do godz. 13. Po 
Kkonierenoji wydany został komunikat oficjalny 
treści następującej: „Międzynarodowa konferen- 
cja zebrała się dziś w gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych celem dalszych obrad nad metoda- 
nd, które byłyby zdolne przywrócić zautanie do 
stabilizacji sytuacji Hnanscwej Niemiec na zasa- 
dzie sprawozdania z wyniku wczorajszych obrad 
komitetu ministrów skarbu. Osłąznięto pewien po- 
stęp, a pewne kwestje natury technicznej zostały 
przekazane komitetowi ministrów skarbu, który 
zajmie się memi na dzsiejszem posiedzeniu popo- 
tudniowem, poczem złoży sprawozdanie konferen- 
cji na jutrzejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
plenarnem.” 

NAD CZEM RADZILI MINISTROWIE SKARBU 

Londyn, 22 lipca. Konferencia ministrów skarbu 
z udziałem kanclerza dra Bruninga, która odbyła 
się wczoraj pod przewodnictwem angielskiego 
premjera MacDonalda, trwała od godz. 15'30 do 
21 z przerwą 45-minutową. Cały czas obrad ra- 
dzono nad kwestją zatamowanią odpływu kapita- 
tów z Niemiec, 

SZKODLIWY KROK NACJONALISTÓW 
NIEMIECKICH 

Paryż, 22 lipca. Nie zrażając się głosami prasy 
angielsko amerykańskiej, jakoby Anglia I. Amery- 
ka zdecydowane były mrzyść Niemoom z pomocą 
nawet w raze odmowy. Franci, dzisiejsza. prasa 
francuska stoi nadal na stanowisku: ani centima 
bez kapitulacji Niemiec, Powodem tei nieustępli- 
wości francuskiej jest telegram opozycji niemiec- 
kiej, przesłany Bruningowi. który w opinii fran- 
<cuskiej wywołał jak najgorsze wrażenie. W związ 
ku z tym telegramem „Oeuvze* pisze, że podobne 
wystąpienie niemieckich kół prawicowych, usiłu- 


iących wwłynąć na stanowisko kanclerza, nie | 


przyczynia się w żadnym wypadku do wzmoc- 
nienia zaufawia do Niemiec, ani też nie wpłynie 
dodatnio na przebieg dalszych rokowań. 
TRUDNOŚCI PIĘTRZĄ SIĘ — KONIEC 
WE CZWARTEK 

Paryż, 22 lipca. Omawiając przebieg konieren- 
ch londyńskiej, „Petit Parisien“ oświadcza, że w 
toku długich debat wyłoniły się różne pogiądy, 
które dowodzą, jak wielkie trudności piętrzą się 
jeszcze na drodze do porozumienia. Sprawozdaw- 
ca „Echo de Paris" sądzi, iż konferencia londyń- 
Ska zakończy się najdalej we czwartek. 

Londynu, 22 lipca. Tutejsze koła polityczne liczą 
się z tem, że delegacja francuska już we czwartek 
opuści Londyn i powróci do Paryża. MacDonald i 
Henderson mają w piątek wyjechać razem z de- 
lezacją niemiecką do Berlina, gdzie zamierzają za- 
bawić dwa dn. 

PRASA AMERYKAŃSKA ZA SKREŚLENIEM 

REPARACYJ 

Nowy Jork, 22 lipca. „Herald Tribune" i „N. J. 
Times“ donoszą żgodnie, że w koląch finansowych 
Ameryki panuje przekonanie, iż natskuteczniej- 
szym środkiem stabilizacj finansów niemieckich 
i wamocnienia zaufania do Niemiec byloby obni- 
żenie lub całkowite wszelkich repara- 


oy). 
SCEPTYCZNY GŁOS ANGIELSKI 

Lomdyn, 22 pcz. „Morning Post" pisze, że an- 
£ielskie sfery finansowe nie podzielają zapatry- 
wania, aby korierencia siedmiu państw zola by- 
ła do opracowania takiego planu, któryby przy- 
niósł Niemcom wydtną utge. Jedynym pozytyw- 
nym wynikiem konierencji będzie może przynak 


londyńskiej 
mniej zwiększone poczuae współpracy między- 
narodowej. 

KONFERENCJA GURTIUSA Z RRIANDEM 

Londyn, 22 lipca. Niemiecki minister spraw za- 
granicznych dr. Curtins odwiedził dziś wieczorem 
w hotelu Carlton tranouskiego ministra spraw za- 
granicznych Brianda i odbył z nim dłuższą konie- 
rencje. Delegacja francuska opuszcza Londyn w 
piątek przedpoludniem. 

DRUGA KONFERENCJA W JESIENI 

Londyn, 22 lipca. „Daily Herald“ oświadcza, że 
rząd angielski zdecydowany gest pomóc Niemcom 
nawet w tym wypadku, gdyby Francja odmówiła 
swej pomocy. Przyszłoby to Angki o tyle latwiej, 
iż Japonia przyrzeka swoją pomoc w tej akcj, — 
Dziennik zaznacza dalej, że konferencja londyńska 
zakończy się wedle wszelkiego prawilopodobień- 
stwa we ozwartek wieczorem bankietem u króla 
angielskiego. Druga podobna konferencja miałaby 
się odbyć w lesteni. Koła miarodajne sądzą, że do 
tego czasu dojdzie do porozumienia francusko-nie- 
miecklego w sprawie gwarancyj politycznych j za~ 
leżnej od nich pożyczki długoterminowej. 

WIZYTA MINISTRÓW ANGIELSKICH 
W BERLINIE 

Londyn, 22 lipca. Z kół miarodajnych dono- 
szą, że MacDonald i Henderson przyjęli ponowne 
zaproszenie rządu niemieckiego w sprawie przy- 
jazdu do Berliima. Ponieważ ministrom angiel- 
skim byłoby trudno wyjechać z Londynu w póź- 
niejszym terminie, przeto należy się spodziewać, 
iż przyjadą do Berlina jeszcze w tym miesiącu. 
a wedle wszelkiego prawdopodobieństwa zaraz 
po konferencji londyńskiej, Ministrowie niemiec- 
cy zaprosili także Stimsona aby przyjechał do 
slolicy niemieckiej. Stimson przyjął zaproszenie, 
uzależnił jednak termin swego przyjazdu od wy- 
niku konferencji londyńskiej, 

AREOPAG BANKIERÓW BĘDZIE SĄDZIŁ 

W BERLINIE 

Londyn, 22 lipca. Delegacja niemiecka zamie- 
rza zaprosić do Berlina szereg miarodajnych ban- 
kierów celem przeprowadzenia obserwacyj, czy 
uchwały konferencji londyńskiej zdolme są do 
wzmocnienia kredytu niemieckiego. Komisja ta 
miałaby w razie potrzeby zwołać nową konferen- 
cję. Delegacja niemiecka „zastrzega się" jednak 
aby ta komisja nie miała charakteru kontrolnego. 

CZY USTANIE ODPŁYW KAPITAŁÓW 
AMERYKAŃSKICH? 

Nowy Jork, 22 lipca. „Baltimore Sım“ donosi, 
że na życzenie prezydenta Hoovera senator Mor- 
row wystarał się od 12 większych banków ame- 
rykańskich o przyrzeczenie pisemne, że na czas 
kryzysu gospodarczego nie wycofają z Niemiec 
żadnych depozytów, zaliczek ani kradytów. 

WIDMO INFLACH NAD NIEMCAMI 

Berlin, 22 lipca. Na mocy artykułu 48 konsty* 
tucji Rzeszy prezydent Hindenburg wydał nowy 
dekret, kióry postanawia: „Jeżek Bank Rzeszy 
skorzysta z upóważnienia rady generalnej i abnl- 
ży pokrycie kruszcowe, upoważni to również pry- 
watne banki emtisyjne do obniżenia pokrycia knu- 
szcowsgo w równym stopniu, wedle ostatniego 
wykazu tygodniowego. Jes! Bank Rzeszy pod- 
wyższy pokrycie kruszcawe, wówczas i prywat- 
me banki emisyjne będą zobowiązane do podwyż- 
szenia pokrycia w przeciągu 3 miesięcy, począw- 
szy od dnia wkazania sę wykazu tygodniowego." 
Rozporządzeme to wchodzi w: życie z dniem dzl- 
siejszym. 


p. Rithihe, Amerykanin. Dzwon był odłany w 
róku 1775, ale po raz pierwszy odezwał się w ro- 
ku 1788, gdy na placu przed więzieniem stracona 
publicznie jakiegoś zbrodniarza. Puhliczne egze- 
kucje zostały zniesiona w Angiji od r. 1888. Ale 
jeszcze długo potem dzwon żelazny w Newgate 
odzywał się w chwili, gły skazanies na małym 


wózku opuszczał mury więzienne, udając się do 
Tyburn, gdzie na zamkniętym dziedzińcu odby- 
wały się egzekuoje. Obeany właściciel dzwonu 
zwiedzał w ubiegłym roku angielskie Muzeum 
Narodowe i przyrzekł, że przyśle dzwon, który 
dła Anglików jest jeśli nie miłą, lo w każdym 
razie ołakawą i charaklerystyema pamiątka. 


Z życia robotniczego 


STAN BEZROBOCIA 

Według danych PUPP liczba bezrobotnych za- 
rejeslrowanych w dniu 18 bm. wynosiła 268.591 
osób, co w porównaniu ze sianem z poprzedniego 
tygodnia równa się spadkowi o 4.336 osób. Stan 
bezrobocia na Śląsku wynosił 60.029 osób, a za- 
lem wzrosl wynosi w porównaniu z ub. tygodniem 
641 osób. Zasiłki ustawowe w Ilym okresie pobie- 
rało 60.661 osób. 


STOSUNKI W FABRYCE P. GOLDSCHMIEDA 
W KRAKOWIE 

Czytelnikom „Naprzodu“ znana jest fabryka 
obuwia p. Gołdschmieda w Krakowie, w której 
warunki pracy urągają najprymitywniejszym wy 
maganiom. Na tem tle przeprowadzili robotnicy 
w lej fabryce sześciolygodniowy strajk w roku 
1928, uzyskując pewną poprawę plac. Ostatnio p. 
Goldschmied rozpoczął nową serję szykan i tak 
najpierw wypłacił robotnikom za urlopy nie staw- 
kę należną im w myśl ustawy, ale wedle swego 
widzimisię, a następnie wypowiedział wszystkim 
pracę, przyjmując ich potem z powrołem ale na 
warunkach o 20—30% gorszych. Pod wrażeniem 
obniżki odbyli robotnicy ogólne zgromadzenie, na 
klórem przemawiali towarzysze Przybyś i Bulsie- 
wicz. Domagano się przywrócenia płac na pozio- 
mie wywalczonym w roku 1928. Zaniepokojony 
solidamą | zdecydowaną postawą robolników pan 
Goldschmied wypytywał się o czem mówiona na 
zgromadzeniu. Odpowiedziano mu, że mówiono 
o nędzy robotniczej, o głodowych płacach i o lem, 
że przyjdzie czas, gdy skończy się wyzysk kapi- 
lalistyczny, Pan Goldschmied starał się usprawie- 
dliwiać, ale zapomniał dodać, że robotnicy pod- 
nieśli wydajność pracy o 50%! Ponownel zgroma- 
dzenie robotników fabryki p. Goldschmieda od- 
będzie się w piątek 24 bm. 


Z rucha socjalistyczneśo 


== 
ZGROMADZENIE NA CZARNEJ WSI 


Dnia 20 bm. odbyło się liczne zgromadzenie 
dziełnicowe, któremu przewodniczył tow. Zioło, 


NAPRZÓ 


Nr. 165 Czwartek 23 lipca 1931 


referowali two. poseł Żuławski i dr. Drobner. — 
Zgromadzeni uchwalili następującą rezolucję: 

„Zgromadzeni robotnicy i robolnice w dniu 20 
lipca w Czarnej Wsi na zebraniu dzielnicowem 
prolesiują przeciwko uciskowi gospodarczemu i 
politycznemu, przeciw obciążaniu klasy pracu- 
jącej podatkami, domagają się rozpoczęcia robót 
budowlanych, wstrzymania wydałań ludzi z fa- 
bryk, obniżania płac robotniczych, protestują prze 
ciw mianowaniu Rady miejskiej i prezydjum 
wbrew woli ludności Krakowa. Zgromadzeni u- 
chwalają wolum zaufania posłom PPS za ich 
pracę i poświęcenie się dla dobra ludu. Niech ży- 
je PPSI Chleba, pracy i sprawiedliwości dla lu- 
du pracującego”. 


źwiązki I zoromadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIAZKU ZAWO- 
DOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków, ul. Sławkowska 6, I piętro) odbędzie się 
dziś we czwartek 23 lipca o godz. 7'30 wieczorem, 
Wszystkich kolegów, azłonków zarządu, wzywa 
się do pumktualnego przybycia. 

WYCIECZKA DO OJCOWA. W sobotę dnia 
25 lpca urządza Koło krajoznawcze organizacji 
młodzieży TUR pieszą wycieczkę do Ojcowa. 
Koszta wycieczki wynoszą 150 zł. od osoby. — 
Zbiórka w sobotę o godz. 5'30 po poł. w lokalu 
TUR. Wpisy przyjmuje tow. Niewiadomska w 
spóldzielmi „Turowiec” najdalej do 24 bm. włącz- 
nie. 


REPERTUAR 


n4— 
TEATR IM. ]. SŁOWACKIEGO 

Czwartek: „Noc w San Sebastiano". 

Piątek: „Wiktoria i jej huzar", 

Sobota: „Cyganeria* (występ Ady Sari). 
Niedziela: „Traviata“ (występ gościnny Ady Sari)- 
„WESOŁY WIECZÓR“ W BAGĄTELI 

Czwartek: Rewia „Tańcowały dwa Michały". 

Piątek: Rewia „Tańcowały dwa Michaly”. 
KINOTEATRY 

Apolla: „Noc niespodzianek". 

Corso: „Cesarskie * į „Zemsta Hassana". 


BOBDZOBSSBGOGOGSS085 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“‘ 


(Zbiór „Hocków-klocków* z „Naprzodu*). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
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O 
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żołnierza: 

Czechowa). 
Promleń: „Gwiazda tawerny", 
Światowid: „Hai Tang“. 
Świt: „Anastazja“. 


„Kobieta w płomieniach" (Olga 


„Anioł pod szminką”. 
: „Na falach namiętności". 
Warszawa: „Pod symbolem hańby", 


RADJO KRAKOWSKIE 


Czwartek 23 lipca 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnal. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 1450: Ko- 
munikat gospodarczy. 15.25: Odczyt dla pań — z War- 
szawy: „Napoje chłodzące" — wygłosi p. Wanda Do- 
brzańska. 16.15: Gramofon. 16.45: Komunikat dle żeglu- 
gi i rybaków. 16.50: Odczyt: „Amerykanizacja | rozkwit 
sztuki w Paryżu" — wygłosl p. Henryk Gottlieb, — 
17.15: Gramoion. 17.35: Odczyt z Warszawy; „Alojzy 
Jirasek | jego stosunek do narodu polsklego" — wy- 
głosi dr. B. Vydra. 18,00: Koncert solistów z Warsza- 
wy. 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Gramolon. 
19.36: Odczyt: „Pisma ilustrowane w Polsce przedwo- 
jenne“ — wygłosi p. dr. Helena Zdzitowiecka-Jasień- 
ska. 19.50: Komunikat meteorologiczny. 19.55: Komuni- 
kat państwowego urzędu wychowanła ilzycznego i pań- . 
stwowego Związku sportowego. 20.00; Prasowy dzien- 
nik radjowy z Warszawy. 20.10: Komunikat sportowy. 
20.15: Wieczór wesołych piosenek | monologów. 21.30: 
Słuchowiska z Warszawy. 22.00: Felieton z Warszawy: 
„Głos Jeanetty Macdonald” — wygłosi p, Wacław, 
Frenkel. 22.15: Dadatek do dziennika radjowego. 22.20: 
Komunikaty z Warszawy. 22.30: Koncert solisty z Po- 
zoania. 23.00; Muzyka lekka i taneczna. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW, UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . = 
Piotrowski: Państwo a wychowanie .25 
Krapotkin: Państwo i jego rola histo- 
ryczna 00m OD A l= 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy OReCa ORA a e 60 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
SAd Pracy ||. o s 2 » o + « (240 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
MMYSOWYCH ws « + s s=» „ = 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
KOWJNNENE - = ABS. LE a 1240 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
ERY RT 0: GC ACCO m 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
DRC m s RR Boe a 201 z a MIESO 
W walce o zdrowie (mowy senatorów 
i postów) spiera: ua ay e, ci 280 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i'nieszkodliwe 
Środki zapobiegania ciąży . . . . . 1— 
Z. N. M. S. Historja, ideologja i zadania 1.50 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny 1 meto- 
dyczny U PAJAC LY o. a lo 3— 
Fotograija Daszyńskiego . . . . . . 1— 
Kornicki: Zredukowani (epopeja robotni- 
cza) srt Gao RAW 80 


Zamówienia z prowincł należy kierować 
wprost dg Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


O 20%, taniej niż wszędzie l 
Magazyn kapeluszy damskich 


JADWIGI CYPES 


Kraków, róg Grodzkiej i Poselskiej 
poleca w wielkim wyborze kapelusze damskie 
według najnowszych modeli. 


Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szgaqaty, przybory glmnast., szczotki, wycieraczki Itp. 
poleca firma 214 


MARJA SPYTKOWSKA 


(damniej I. WAŁKOGWIŃSKI) 
KRAKOW, PLAC MARJACKI L. 7 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowa czyli tandetnie. > 


+ 


s 


DO OGYNKOWANIA 


przyjmują wszelkie przed- 
mioty 1 części żelazne 


ZAKŁADY CYNKOWNICZE 


| 
CANE A 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


B Czytelnia nauko- 


® 


wa i beletrysty: 
na, Kraków, ulica 


Jeśli czyścibut w swej 


św. Jana L. 8. o 
posiada stale wszelkie no- Pasg ERDAL z żaba 
wości powieściowe. Bogaty Ta dhia 


dzia? naukowy, — Książki 
dla młodzieży. Wysyła na 
prowincję w praktycznych 
lekkich skrzyneczkach. — 


Warunki przystępne. 
Katalog kompletny 
3 złat 
CE 


Wyposażenie posagowa od 5 do 50.000 Zł. 


otrzymać może każdy, wpłacając drobne kwoty pa 
Zł. 5 już po upływie 6 miesięcy. — Żądajcie intor- 
macyj i prospektów w „POMOCY RODZINNEJ" 


wymowni 
; 2a. oibo poka dk. 


Pasta do obuwia 


Erdal 


„Wyrób krajowy 


Śp. z ogr. odp. WARSZAWA, FREDRY 10. 


% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnoweibukowe 
Składy: 


Tel, 155-77. 


Biura: Telefony; 


Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. 
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